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„Podob­nie my – z cięż­kiej larwy w ziemi


prze­obra­żamy się w lek­kiego,


trze­po­czą­cego skrzy­dłami motyla”.


Henry David Tho­reau


prze­kład Haliny Cie­pliń­skiej
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Rozdział I


W którym poznajemy Sofje Kluk i tu zaczyna się opowiadanie


 


 


 


Na Brac­kiej padał deszcz i ku roz­cza­ro­wa­niu Sofji Kluk nie zano­siło się
na to, że tego dnia kto­kol­wiek zgi­nie. Niebo nad mia­stem stało niskie,
czarne, led­wie widoczne w wąskim prze­świ­cie nad głową dziew­czyny, bo
Bracka była ulicą raczej wąską i w poło­wie dłu­go­ści wygi­nała się
pałą­ko­wato. Takie poło­że­nie pozwa­lało jed­nak na bez­pieczne obser­wo­wa­nie
kon­wentu mino­ry­tów na jej połu­dnio­wym krańcu, bo w razie czego zawsze
można było uciec za zakręt.


Deszcz padał czarny, zmie­szany z sadzą, i zosta­wiał plamy na ubra­niu.
Tego dnia nie było słońca. W mie­ście Cara słońce rzadko uka­zy­wało swoje
obli­cze.


— Matka mnie zabije — mruk­nął Harun, raz po raz prze­cie­ra­jąc rękawy i poły płasz­cza. Brud, zamiast zni­kać, roz­ma­zy­wał się tylko i głę­biej
wże­rał w tka­ninę.


— Bo jesteś głupi. Cze­muś się ubrał na jasno? — Sofja moc­niej nasu­nęła
na czoło kap­tur czar­nej uni­wer­sy­tec­kiej pele­ryny.


— Dzi­siaj środa. — Chło­pak z wyż­szo­ścią roz­tarł kolejną plamę na
cha­ła­cie. Środa tłu­ma­czyła wiele.


— Cicho bądź­cie — fuk­nęła szep­tem Chiara von Loewen­stein, strze­la­jąc
ner­wowo oczami na prawo i lewo. Po Brac­kiej prze­to­czyła się dorożka,
tur­ko­cąc i roz­bry­zgu­jąc kałuże. Chiara cof­nęła się w głąb bramy, choć
odpry­ski błota i tak nie zdo­ła­łyby dosię­gnąć jej wypo­le­ro­wa­nych
lakier­ków.


— Prze­cież nikt od mino­ry­tów nas nie usły­szy — zauwa­żyła Sofja.


— To dia­bły. Oni sły­szą wszystko — odparł Harun, tro­chę dla­tego, żeby
dla zasady nie zgo­dzić się z Sofją, a tro­chę żeby pona­śmie­wać z Chiary,
która wci­snęła się jesz­cze głę­biej w cień.


— Trzeba było zostać w domu. — Sofja, nie zwra­ca­jąc uwagi na pozo­stałą
dwójkę, poma­chała czła­pią­cemu po dru­giej stro­nie ulicy gobli­nowi. Ani
on, ani żaden z nie­licz­nych prze­chod­niów nie zwró­cił na nią uwagi.
Zbli­żało się połu­dnie i na uli­cach nie było pra­wie nikogo.


— Co ty robisz?! — Chiara zła­pała Sofję za rękę i szarp­nęła mocno.


— Poka­zuję wam, że wszy­scy mają nas w dupie. Nie pasuje ci, to wra­caj do
mamy. Nie pro­si­łam, żebyś z nami szła.


— Wła­śnie, że…


— Jedzie! — sap­nął Harun.


Rze­czy­wi­ście, od strony Rynku Głów­nego nad­jeż­dżał czarny mer­ce­des
nauthiz. Nie czy­nił wię­cej hałasu niż duży kot albo dobrze wyszko­lony
smrt, i nawet nie bar­dzo roz­chla­py­wał błoto. Reflek­tory omia­tały
kamie­nice mio­do­wym bla­skiem, na masce jarzyła się ochronna runa, a szyby
auto­mo­bilu były przy­ciem­nione, co wyda­wało się zbyt­kiem ostroż­no­ści w wiecz­nym pół­mroku mia­sta Tybil. Prze­chod­nie odwra­cali wzrok od nauthiza,
uda­jąc, że go nie widzą, nawet Sofja spu­ściła oczy. Wia­domo, kto jeź­dził
takim samo­cho­dem.


— Ja myślę, że to wszystko ich sprawka — powie­dział Harun, gdy auto­mo­bil
dotarł do końca ulicy i tuż przed bramą kon­wentu skrę­cił w prawo, w kie­runku Plant.


— Szybko! — Sofja pobie­gła za samo­cho­dem. Harun, po chwili waha­nia
krót­kiej jak ude­rze­nie serca, za nią.


— Ej! Eeej! To nie jest śmieszne! Nie jest śmieszne, ty kre­tynko!!! —
Chiara była bli­ska pła­czu. Ale bie­gła także.


Minęli księ­gar­nię, kawiar­nię i sklep kolo­nialny. Kiedy w kil­ku­na­stu
szyb­kich kro­kach dopa­dli pół­noc­nych wrót kon­wentu, po auto­mo­bilu nie
pozo­stał naj­mniej­szy ślad. Sofja spoj­rzała w prawo, ku Plan­tom, gdzie
powy­krę­cane topole i zje­sien­niałe klony mokły w desz­czu. Spoj­rzała,
tro­chę bez­myśl­nie, w lewo, w stronę placu Here­ty­ków. A następ­nie
pod­nio­sła oczy w górę.


Bazy­lika kon­wentu mino­ry­tów wyra­stała przed nią mil­cząca i ponura, cała
z czer­wo­nych i czar­nych cegieł, naje­żona wie­życz­kami o dachach zie­lo­nych
od śnie­dzi. Rzy­ga­cze w kształ­cie smo­ków wyplu­wały na ulicę strużki wody,
a gar­gulce przy­cza­jone w zało­mach muru zda­wały się bacz­nie obser­wo­wać
całą oko­licę: i ulicę Bracką na pół­nocy, i plac Here­ty­ków na wscho­dzie,
i kom­pleks mino­ryc­kiego klasz­toru przy­tu­lony do połu­dnio­wej ściany
bazy­liki, a od zachodu Planty i maja­czący za nimi w pół­mroku potężny
Hrad. Padało coraz moc­niej i moc­niej. Sofji zro­biło się zimno; może od
desz­czu, a może wcale nie. Skryła się pod dasz­kiem pół­noc­nego wej­ścia,
Harun dopadł do niej po chwili, a na końcu doszła Chiara, nie­zgrab­nie
prze­ska­ku­jąc co więk­sze kałuże i sią­ka­jąc nosem.


— Do reszty ci odbiło?! Nie chcę być następna.


— Nie będziemy następni. Dla­tego to robimy.


— Ale…


— Srale. Nie pasuje ci, wra­caj na uczel­nię. I prze­stań pła­kać.


— Nie pła­czę. — Chiara otarła nos ręka­wem. — Katar mam.


— Aha.


— Sama pocią­gasz nosem.


— Bo jest deszcz i zimno, a ja mam chore zatoki. — Sofja smark­nęła na
zie­mię ciemną wydzie­liną naj­pierw z jed­nej dziurki, potem z dru­giej.
Harun spró­bo­wał rów­nież, ale nie wyszło mu, bo jakoś nie miał kataru.


— Jeste­ście obrzy­dliwi — stwier­dziła Chiara. — Idę do domu. I tak Ich
zgu­bi­li­śmy.


— No — przy­tak­nął Harun. — Pew­nie są już na Hra­dzie. Mówi­łem, że to Oni.


— Nie. — Sofja pokrę­ciła głową. — Nie poje­chali przez Planty. Wrony nie
kra­kały. Kra­czą zawsze, jak coś prze­jeż­dża. Nawet dorożka albo smrt.


— Jak to nie poje­chali, skrę­cali w prawo prze­cież. Widzia­łem dobrze i ty
też widzia­łaś.


— Jest jesz­cze brama do kon­wentu za bazy­liką. — Sofja mach­nęła ręką. —
Stąd nie widać, ale można zoba­czyć zza win­kla.


— Chcesz leźć mino­ry­tom w oczy? Nie wystar­czą ci… tamci?


— Oj, Chiara, gobliny cho­dzą do mino­ry­tów, a nic im nie jest. Ja idę.
Nie będę tutaj marzł. — Harun pod­cią­gnął spodnie.


— No tak, ale ty jesteś… Zna­czy… — Chiara zaczer­wie­niła się mocno, bo są
rze­czy, o któ­rych wszy­scy wie­dzą, ale o któ­rych z jakichś powo­dów nie
należy mówić. — Mówi­łeś przed chwilą, że to dia­bły — zakoń­czyła nie do
końca zręcz­nie, mówiąc zupeł­nie co innego, niż miała na myśli. Lecz
Harun w odpo­wie­dzi tylko wyszcze­rzył białe zęby i dał pulch­nej
dziew­czy­nie kuk­sańca.


— Jestem pra­wie jak goblin, nie? Bo jeśli jesz­cze nim nie jestem, to
duża szansa, że będę w przy­szło­ści, a to wła­ści­wie tak, jak­bym już był.


Bazy­lika miała kilka wejść, prze­waż­nie zary­glo­wa­nych, ale główna brama
od strony Plant otwarta była dniem i nocą. Sofja, Harun i Chiara
posta­no­wili wśli­znąć się tą drogą do środka, w ślad za grupą kil­ku­na­stu
gobli­nów w pokut­nych wło­sien­ni­cach. Sofja na chwilę zama­ru­dziła na progu
i zlu­stro­wała wzro­kiem oto­cze­nie. Wszystko jak zwy­kle. Dzie­dzi­niec
poro­sły rzadką trawą. Po lewej wysoki mur z bia­łego kamie­nia, a w nim
brama kon­wentu, ciężka, masywna i poczer­niała ze sta­ro­ści. Smutne drzewa
na Plan­tach koły­sały gałę­ziami na wie­trze. Nad nimi wzno­sił się Hrad:
spo­wity czar­nym dymem cień, wyra­sta­jący nad mia­stem na podo­bień­stwo
góry, w pół­mroku jesien­nego dnia bar­dziej wyczu­walny niż zauwa­żalny.
Powia­dano, że nie­do­brze jest patrzeć zbyt długo w jego stronę. Sofja
uwa­żała to za bujdy, ale na wszelki wypa­dek rów­nież odwra­cała wzrok. Gdy
jej spoj­rze­nie zabłą­kało się w tę stronę, czym prę­dzej scho­wała się do
wnę­trza kole­giaty; miała wra­że­nie, że Hrad przy­gląda jej się uważ­nie, a ostat­nie, czego teraz chciała, to ścią­gnąć na sie­bie jego uwagę.


— Na serio chce­cie tam iść? — Chiara nie wyglą­dała na prze­ko­naną, ale
cie­ka­wie zer­kała do środka. Nie była ni­gdy u mino­ry­tów; jej rodzice,
pro­fe­so­ro­wie kate­dry gema­trii, mówili jej zawsze, że mino­ryci kul­ty­wują
stare zabo­bony i nie są praw­dzi­wymi magami, że ich sztuczki dobre są dla
gobli­nów i bie­doty, a poważni ludzie powinni trzy­mać się od nich z daleka.


— Byłem tam raz. Jest przej­ście z jed­nej z kaplic na kruż­ganki, a z nich
można spo­koj­nie przyj­rzeć się całemu klasz­to­rowi. Zoba­czymy, czy Sofja
ma rację i czy czarny nauthiz rze­czy­wi­ście wje­chał do środka, a nie na
Hrad. Przy odro­bi­nie szczę­ścia nikt nas nie spo­strzeże. Idziemy?


Wnę­trze bazy­liki roz­ja­śniały nieco cza­ro­dziej­skie ognie: zie­lone,
błę­kitne i złote. Przy­po­mi­nały nasiona dmu­chawca, uno­szące się sen­nym
ruchem w powie­trzu. Zda­wały się rodzić zni­kąd, jarzyły się przez minutę
albo nawet kró­cej i pękały jak bańki mydlane od naj­lżej­szego dotyku albo
nawet od moc­niej­szego prze­ciągu. Blask ogni­ków wydo­by­wał z mroku kwietne
fre­ski. Malo­wane maki i bła­watki zda­wały się poru­szać w roz­chwie­ru­ta­nym
świe­tle, jakby powiew wia­tru szedł przez pole. Barwny witraż nad
wej­ściem przed­sta­wiał groźną postać spo­witą w burzowe chmury. Nikt już
nie pamię­tał, kogo miał przed­sta­wiać; naj­praw­do­po­dob­niej Cara.


W ław­kach gobliny i bie­dacy kiwali się, mam­ro­cząc zaklę­cia. Nie­któ­rzy
drze­mali, uko­ły­sani wła­snym mono­ton­nym szep­tem, paru leżało krzy­żem na
ziemi. Pokut­nicy napo­tkani przez dzieci przy wej­ściu peł­zli na
czwo­ra­kach w głąb chramu, co rusz zamia­ta­jąc pod­łogę tłu­stymi bro­dami i cza­pami ze sztucz­nej wełny. Z przodu, w pre­zbi­te­rium, uwi­jało się kilku
mino­ry­tów w powłó­czy­stych sza­tach z kap­tu­rem. Sofja, Harun i Chiara nie
chcieli rzu­cać im się w oczy, ukryli się więc w jed­nej z kaplic na prawo
od wej­ścia.


— To ta kaplica — powie­dział Harun i bacz­nie przyj­rzał się ołta­rzowi,
zwień­czo­nemu kil­koma gotyc­kimi igli­cami. Ołtarz musiał być wyłą­czony z użytku, pokry­wały go bowiem gir­landy zaku­rzo­nych paję­czyn. W zało­mach
posągi smut­nych anio­łów wzno­siły w górę puste oczy i sze­roko otwarte
usta, jakby spo­dzie­wa­jąc się ujrzeć coś nie­zwy­kłego; wyraz ich twa­rzy
suge­ro­wał jed­nak, że im dłu­żej wpa­trują się w górę, tym bar­dziej niczego
tam nie widzą, i był to wyraz roz­pa­czy.


Harun odszu­kał nie­wiel­kie drzwiczki w bocz­nej czę­ści ołta­rza i szarp­nął
za klamkę. Nie drgnęły.


— Zamknięte. Wra­cajmy. — Chiara ode­tchnęła głę­boko.


— Cze­kaj, cze­kaj. — Chło­pak wycią­gnął zza pazu­chy cie­niutki pil­nik,
zwany jom­skim wło­sem, i pogme­rał nim w zamku. Raz, dwa i zapadka
szczęk­nęła, a drzwi uchy­liły się same.


— Fajne. — Sofja zer­k­nęła mu przez ramię. — Masz takich wię­cej?


— Może mam, może nie. — Harun scho­wał piłkę pod połę płasz­cza. — Wiesz,
to nie tylko kawa­łek metalu. W każ­dym takim wło­sie jest zaklęta dusza
goja, cza­sem nawet wię­cej niż jedna, bo goje mają słabe dusze, które
szybko się zuży­wają.


— Far­ma­zony.


Przej­ście wio­dło pro­sto na kruż­ganki. Wycho­dziły one na wiry­darz
kon­wentu, z każ­dej strony oto­czony klasz­tor­nymi budyn­kami. Od kamien­nych
murów wio­nęło chło­dem i wil­go­cią, a kolumny opla­tał bluszcz i zanie­dbana
wino­rośl. Nawet mino­ryci musieli rzadko zaglą­dać w tę część kruż­gan­ków,
bo wiatr nawiał pełno zeschłych liści. Można było stąd obser­wo­wać, co
dzieje się na dzie­dzińcu, przy odro­bi­nie ostroż­no­ści samemu nie będąc
widzia­nym.


W tej chwili na dzie­dzińcu nie działo się nic. Poza tym, że w cie­niu
kostro­pa­tych jabło­nek i mira­be­lek stał czarny nauthiz o reje­stra­cji 727.
Bez­pieka.


— Mówi­łam, że tu wje­chali.


— Wra­cajmy. — Chiara krę­ciła się nie­spo­koj­nie i co rusz zer­kała na boki.


— Ale co, myślisz, że to mino­ryci pory­wają dzieci?! — Harun nie odry­wał
wzroku od auto­mo­bilu. Pokrę­cił głową. — Nie mogę uwie­rzyć, że mają coś
wspól­nego z… z nimi. Wyda­wali się w porządku.


— Nie należy ufać nikomu, kto wydaje się w porządku — rzu­ciła Sofja.


— Hy! Nawet mnie? — uśmiech­nął się Harun.


— Jomo­wie to zło­dzieje. — Sofja umo­ściła się wygod­niej na kamien­nym
para­pe­cie.


— Więc może to my pory­wamy ludzi?


— Może, ale mała szansa. To taki prze­sąd dla gobli­nów, tak mówi mój
ojciec. A gdy­by­ście nawet pory­wali, ty nic byś o tym nie wie­dział. Ale
że Jomo­wie kradną, to prze­cież wie każdy, i ty też pew­nie krad­niesz, bo
podej­rza­nie dobrze pora­dzi­łeś sobie z zam­kiem w drzwicz­kach ołta­rza.


— E, drzwi w mojej kamie­nicy czę­sto się same zatrza­skują. To dla­tego.


— Jomo­wie nie tylko kradną, ale też kła­mią. Gdy Joma mówi dwa słowa, są
w nich trzy kłam­stwa.


— Są też przy­stojni i kobiety ich lubią — zachi­cho­tał Harun, a Sofja
pchnęła go w wyschłe pną­cza.


— Więk­szy z cie­bie bał­wan, niż wyglą­dasz. I nie­zbyt mądry, ale to też
dobrze. Cho­dziło mi o to, że gdy­byś był zbyt porządny, nie można by ci
zaufać. Ale jesteś zło­dzie­jem, kłamcą i głup­kiem, więc może być.


— Nie można tak mówić — wtrą­ciła się Chiara. — To krzyw­dzące dla Jomów.


— Widzisz? Wcale nie jeste­śmy zło­dzie­jami, kłam­cami i głup­kami —
zachi­cho­tał Harun.


— Przy­stojni też nie jeste­ście.


— Bóg jest jeden!


— Nie bluź­nij w domu magii, Harun — wzdry­gnęła się Chiara.


— Jestem Jomą, Jomom wolno.


Cze­kali dłuż­szą chwilę. Deszcz bęb­nił o bla­szane zada­sze­nie kruż­ganka.
Było chłodno, ale nie zimno, i nawet przy­jem­nie w spo­kojny, senny
spo­sób. Szum wody wcho­dził do głowy i Sofja poczuła się bez­piecz­nie,
jakby na dzie­dzińcu wcale nie stał czarny nauthiz z Hradu; pra­wie miała
ochotę umo­ścić się wśród suchych liści pod dachem i zasnąć.


— Myśli­cie, że mino­ryci i… i oni razem porwali tych wszyst­kich ludzi? —
Teraz, gdy ustą­pił lęk zwią­zany z wtar­gnię­ciem do chramu, który niby nie
był zaka­zany, ale jed­nak jakby tro­chę był, Chiara cie­ka­wie spo­glą­dała na
dzie­dzi­niec.


— Głu­pia jesteś, scho­waj się, zoba­czą nas — burk­nęła Sofja, zła, że
Chiara wyrywa ją z zadumy.


— Wiesz, może tak być. — Harun przy­su­nął się bli­żej pucu­ło­wa­tej
kole­żanki. — Pakują ich do czar­nego nauthiza i, zamiast do Hradu,
przy­wożą tutaj. Zamy­kają w lochu albo co. Może szu­kają odtrutki na
zgo­bli­nie­nie.


— Odtrutki?


— No bo giną głów­nie mło­dzi. A gobli­nem zostaje się dopiero z wie­kiem.
Nie ma dzieci gobli­nów.


— Po co mie­liby szu­kać takiej odtrutki? — zapy­tała Sofja tro­chę zbyt
ostro, poiry­to­wana, że roz­mowa przy­ja­ciół nie pozwala jej wsłu­chać się w szum desz­czu i zupeł­nie odpły­nąć myślami. Harun i Chiara popa­trzyli na
nią z obu­rze­niem.


— Wiesz, to nie było miłe — rzekł chło­pak po chwili. — Wam nie grozi
zgo­bli­nie­nie. Jeste­ście bogate…


— Nie o to cho­dzi. — Sofja uświa­do­miła sobie, jak zabrzmiały jej słowa,
i zaczęła się wsty­dzić za myśli, któ­rych nie miała, i za słowa, któ­rych
wypo­wia­dać nie miała zamiaru. Czę­sto zda­rzało jej się być zro­zu­mianą
opacz­nie, nawet przez wła­snego ojca. Nie­na­wi­dziła tego uczu­cia.


— Nie jeste­śmy wcale bogate — zaprze­czyła odru­chowo Chiara.


— Ale jeste­ście cór­kami pro­fe­so­rów.


— Stul­cie się wresz­cie! — Głos Sofji poniósł się echem po kruż­ganku, aż
sama się zlę­kła. — Mówi­łam o tym, że skoro to Oni pory­wają ludzi, to na
pewno nie po to, żeby zna­leźć lekar­stwo na gobli­nie­nie. Mogę uwie­rzyć,
że byliby do tego zdolni mino­ryci. Ale Oni? Prze­cież służą Carowi, a gobliny to uko­chane dzieci Cara.


— A może dla­tego przy­wożą je wła­śnie tutaj, a nie na Hrad? — zamy­ślił
się Harun. — Może robią to za ple­cami Cara, tak, żeby się nie
dowie­dział?


— Prze­cież Car wszystko wie — zadrżała Chiara. — Sofja? Cze­kaj, Sofja,
dokąd ty idziesz?


Ale Sofja już zesko­czyła z kruż­ganka i ruszyła pomię­dzy niskimi
drzew­kami owo­co­wymi, nie rzu­ca­jąc się za bar­dzo w oczy, ale też
nie­spe­cjal­nie się ukry­wa­jąc. Śli­wek dawno już nie było o tej porze roku,
ale wśród gałęzi trzy­mały się jesz­cze poje­dyn­cze jabłka, pozna­czone
ciem­nymi gru­złami, i dziew­czyna z sze­le­stem liści zry­wała jedno po
dru­gim, aż ugi­nały się gałę­zie. Harun sko­czył za nią.


— Co wy robi­cie?! Sofja! Harun! — Chiara bała się pod­nieść głos, bo na
pewno usły­szałby ją ktoś z kon­wentu. Chwilę podrep­tała po kruż­ganku, ale
na koniec sko­czyła rów­nież.


— Stąd widać lepiej — stwier­dziła Sofja, wgry­za­jąc się w jabłko.
Przyj­rzała mu się kry­tycz­nie. — Wcale nie jest gorz­kie. Nie sma­kuje jak
zatrute.


— Nie jedz, bo zmie­nisz się w goblina. — Harun z chrzę­stem wgryzł się w swoje jabłko. — Nie­zły pomysł. Jak nas zła­pią, pomy­ślą po pro­stu, że
przy­szli­śmy na opędy.


Ale w tym momen­cie otwo­rzyły się drzwi od refek­ta­rza i wszel­kie wykręty,
które Sofja czy Harun mogli ule­pić sobie w gło­wach, by wytłu­ma­czyć swą
obec­ność w ogro­dzie, roz­sy­pały się w proch.


W drzwiach, w towa­rzy­stwie przy­gar­bio­nego mino­ryty, stali Oni.


Sofja i Harun sko­czyli w te pędy w stronę muru i po gałę­ziach blusz­czu
jęli wdra­py­wać się na górę. Wszystko, byle tylko nie spoj­rzeć ponow­nie w Ich stronę. Sofja czuła łomot serca aż w gar­dle.


— Sofja! Harun! Haru­uun!


To Chiara wołała. Chiara, jak zwy­kle ostat­nia, jak zwy­kle nie­zgrabna.
Pierw­szą myślą Sofji, myślą zro­dzoną na dnie mózgu, tam, gdzie czło­wiek
dalej jest zwie­rzę­ciem, było zosta­wić Chiarę za ple­cami. Druga myśl była
iden­tyczna, ale dziew­czyna nie miała wystar­cza­jąco dużo czasu, by się
zawsty­dzić.


Więc odwró­ciła się, póź­niej, niż powinna, bo pra­wie już wspięła się na
szczyt muru, ale nie za późno. Harun zre­flek­to­wał się w tym samym
momen­cie. Wzrok Sofji zatrzy­mał się na chło­paku, który zaczer­wie­nił się
i wyraź­nie uni­kał wymiany spoj­rzeń. On też, zro­zu­miała Sofja.


Wycią­gnęli ręce ku podry­gu­ją­cej na dole Chia­rze i bły­ska­wicz­nie
wcią­gnęli ją na górę. Na drugą stronę zesko­czyli już we troje. Sofji coś
chrup­nęło w kostce, ale ból nie prze­szka­dzał ucie­kać, ucie­kać, byle
dalej, skra­jem Plant aż po Uni­wer­sy­tet. W murach uczelni byli
bez­pieczni, to był ich dom. Jeśli nie można się schro­nić na
Uni­wer­sy­te­cie, to nie można się schro­nić ni­gdzie.


Lecz i tak, ledwo wpa­dli we trójkę na dzie­dzi­niec Col­le­gium Maius, nie
przez główne wej­ście, lecz skró­tem przez Ogród Pro­fe­sor­ski, zatrza­snęli
za sobą drzwi i zary­glo­wali wszyst­kie spu­sty.
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Rozdział II


W którym zawarte są pewne przemyślenia dotyczące życia akademickiego


 


 


 


Prze­ska­ku­jąc po trzy schody naraz, Sofja, Harun i Chiara wbie­gli na
dru­gie pię­tro, gdzie znaj­do­wały się pokoje pra­cow­ni­ków nauko­wych, i zatrza­snęli się w gabi­ne­cie dok­tora Kluka, ojca Sofji. Z tru­dem łapali
oddech i dłuż­szy czas nic nie mówili. Roz­ło­mo­tane ze stra­chu serca
uspo­ka­jały się z wolna.


— Na miłe Moce. Ale my jeste­śmy popier­do­leni. — Sofja roze­śmiała się
gło­śno, gdy prze­szła jej zadyszka.


— My?! TY jesteś popier­do­lona! — Nie wytrzy­mała Chiara. — To był TWÓJ
pomysł!


Wyda­wało się, że drobna i pulchna dziew­czyna sko­czy z pazu­rami na
znacz­nie wyż­szą przy­ja­ciółkę. Chiara przy­po­mi­nała teraz roz­wście­czoną
kotkę, tak nie­po­dobna do zwy­kłej sie­bie, że Harun naj­pierw zachi­cho­tał w kułak, potem tro­chę gło­śniej, aż wresz­cie rzu­cił się na wyświech­taną
kanapę, pokła­da­jąc ze śmie­chu, póki nie dostał czkawki.


— Cicho bądź! Cicho bądź, bo przyjdą Oni i zaaresz­tują nam Chiarę! —
Sofja dopa­dła Haruna i zaczęła go łasko­tać, a on wił się i skrę­cał, nie
mogąc powstrzy­mać śmie­chu.


— Teraz się śmie­je­cie. A ucie­ka­li­ście pierwsi. Chcie­li­ście mnie tam
zosta­wić.


Sofja i Harun prze­stali się wygłu­piać.


— Nie chcie­li­śmy — skła­mała Sofja.


— Nie tłu­macz się już. To był głupi pomysł. Wra­cam do sie­bie, na
zaję­cia. I mam tylko nadzieję, że bez­pieka nie zapuka do naszych drzwi.
A przy­naj­mniej że naj­pierw zapuka do waszych — rze­kła Chiara mści­wie i wyszła, trza­ska­jąc drzwiami.


Sofja i Harun zostali sami. Prze­stało im być wesoło. Śmiech mógł
roz­ła­do­wać napię­cie, ale teraz obojgu przy­szło do głowy, że Chiara może
mieć rację. Sie­dzieli więc w gabi­ne­cie – Sofja za ojcow­skim biur­kiem,
Harun na­dal na kana­pie, i nie odzy­wali się do sie­bie. Prócz biurka,
kanapy i dwóch foteli w gabi­ne­cie znaj­do­wały się tylko komi­nek, który
zimą cią­gle pluł sadzą, stara szafa na ubra­nia, wytarty orien­talny dywan
i oszklone biblio­teczki zawa­lone książ­kami. Książki poupy­chane były
poziomo, by zmie­ściło się ich jak naj­wię­cej, ale i tak pię­trzyły się
jesz­cze na para­pe­cie, na bla­cie biurka i w kilku sto­sach na pod­ło­dze.
Oprócz zwy­czaj­nych dla uni­wer­sy­tetu trak­ta­tów magicz­nych i ksiąg
poświę­co­nych róż­nym dzie­dzi­nom tau­ma­tur­gii znaj­do­wało się w gabi­ne­cie
dok­tora Kluka mnó­stwo dzieł z zakresu nauk przy­rod­ni­czych, głów­nie
lepi­dop­te­ro­gnozy i innych rodza­jów gnozy zoo­lo­gicz­nej, oraz tro­chę
powie­ści, w tym sporo złych. Z gabi­netu można było przejść do sypialni
ojca Sofji; przez uchy­lone drzwi widać było łóżko za gru­bymi kota­rami i jesz­cze wię­cej ksią­żek. Z sypialni dok­tora Kluka z kolei wcho­dziło się
do nie­wiel­kiego poko­iku Sofji, gdzie ksią­żek było już mniej, choć też
nie­mało. W całym miesz­kanku uno­siła się woń kurzu, stę­chli­zny i wschod­nich kadzi­de­łek, bo Sofja lubiła kadzi­dełka.


— Chcesz buzę? — zapy­tała, wycią­ga­jąc z prze­past­nej szu­flady biurka
ciemną butelkę.


— Dziś środa — odparł z wyż­szo­ścią Harun.


— Nie, to nie. — Sofja odkor­ko­wała butelkę, zli­zała pianę, która polała
jej się po pal­cach. Napój był tro­chę słodki, tro­chę cytry­nowy, i pach­niał lekko any­żem, tak jak lubiła.


— Dobra, daj.


Rzu­ciła Haru­nowi butelkę, zaj­rzała w głąb szu­flady. Zna­la­zła tam
nie­wielki kawa­łek chałwy zawi­nięty w otłusz­czony papier. Podobno chałwa
paso­wała do buzy, z tej nie­po­ję­tej przy­czyny, dla któ­rej czer­wone wino
pasuje do woło­winy, a kawa do książki. Sofja ni­gdy nie mogła pojąć,
czemu nie­które rze­czy mia­łyby iść ze sobą w parze; może dla­tego, że
uwiel­biała książki, a kawy nie zno­siła.


— Chałwy nie mam — skła­mała. No bo co, kawa­łek nie był za duży, a Jomo­wie i tak powinni pościć w środę. Harun nie zauwa­żył kłam­stwa, a nawet jeśli, to zda­wał się nie zwra­cać na nie uwagi. Jomo­wie sami bowiem
kła­mią nie­ustan­nie, a jeśli mówią prawdę, to albo przy­pad­kiem, albo
nie­całą – przy­po­mniała sobie Sofja i ode­tchnęła.


Z butel­kami w rękach sta­nęli oboje w oknie.


Świa­tło popo­łu­dnia miało barwę popiołu i zapo­wia­dało wcze­sny zmierzch.
Ruch na uli­cach zwięk­szył się, ludzie wra­cali do domów i pra­wie nie było
widać gobli­nów. Pod oknami uczelni prze­je­chał czarny samo­chód i Sofja
wzdry­gnęła się, choć nie był to mer­ce­des nauthiz, tylko zwy­kły mały
kara­kal.


— Nie wyglą­dali wcale jak demony — zauwa­żył ostroż­nie Harun.


— Hm?


— No wiesz… Oni. Bez­pieka.


Obraz dwóch męż­czyzn sam poja­wił się przed oczyma Sofji. Jeden niski,
chudy, o spię­tej, gadziej twa­rzy. Drugi wyż­szy, tęż­szy, z groźną
kwa­dra­tową szczęką i o nie­zdro­wej cerze – ale kto z miesz­kań­ców Tybil,
wiecz­nie pogrą­żo­nego w pół­mroku i spo­wi­tego tru­jącą mgłą, mógł
poszczy­cić się zdrową skórą? Obaj ubrani byli schlud­nie, lecz skrom­nie.
Czarne mary­narki, czarne melo­niki. Tro­chę przy­wo­dzili na myśl
urzęd­ni­ków.


Ubecy wyglą­dali tak zwy­czaj­nie, że aż dreszcz szedł po grzbie­cie.


— Demony zwy­kle nie wyglą­dają jak demony. — Sofja powtó­rzyła słowa
pro­fe­sora Kira Bojana z kate­dry Filo­zo­fji Przy­rody.


— Bóg jest jeden! Myślisz, że będzie tak, jak mówiła Chiara?


— Co mówiła Chiara?


— Że zapu­kają do naszych drzwi.


— Harun, skąd mogliby…


Wtem roz­le­gło się puka­nie do drzwi.


Sofja i Harun zamarli jak zające, nad któ­rymi prze­su­nął się cień
jastrzę­bia. Puka­nie powtó­rzyło się natar­czy­wiej.


— Scho­waj się w pokoju ojca — wychry­piała dziew­czyna pół­gło­sem. — Ja ich
zatrzy­mam. W razie czego ucie­kaj oknem. I ostrzeż Chiarę.


Harun nie zdo­łał wydu­sić z sie­bie ani słowa. Posłusz­nie uczy­nił, jak mu
pole­ciła przy­ja­ciółka.


Puka­nie powtó­rzyło się po raz trzeci. Sofja na sztyw­nych nogach pode­szła
do drzwi i uchy­liła je nieco.


Ale to nie była bez­pieka. Na progu stał chudy mło­dzie­niec w czar­nej
stu­denc­kiej sza­cie do kolan. Oczka miał małe i chy­tre, zdra­dza­jące, że
to stu­dent któ­re­goś wyż­szego roku; pierw­szo­rocz­niacy prze­waż­nie
spra­wiali wra­że­nie wiecz­nie prze­ra­żo­nych. W rękach mię­to­lił brudny,
zie­lon­kawy indeks. Przy­po­mi­nał co prawda ptaka, ale nie jastrzę­bia,
tylko raczej szpaka czy innego poże­ra­cza cze­re­śni, Sofja nie widziała
więc powodu, by trwać w roli str­wo­żo­nego zająca. Ode­tchnęła z ulgą.


— Ja do dok­tora Kluka.


— Dzień dobry. — Sofja zmarsz­czyła brwi.


— Dzień dobry — popra­wił się prędko stu­dent. — Dok­tór są?


— Ojciec wyje­chał.


— Bo dok­tór mówili, że mam przyjść we wrze­śniu.


— Wyje­chał do Liwo­nii razem z dok­to­rem Maeter­linc­kiem z Uni­wer­sy­tetu
Jakuba Böhmego. Nie wia­domo, kiedy wróci. Może jutro. Może za pół roku.
— Sofja nie pró­bo­wała być nad­mier­nie uprzejmą, draż­niła ją non­sza­lan­cja
stu­denta i jego nieco cwa­niacka apa­ry­cja, draż­niło, że tak ją
prze­stra­szył swoim puka­niem, draż­niło, że ojciec tak rzadko pisy­wał
listy z podróży, bo ostatni list otrzy­mała przed mie­sią­cem i ten list
był taki krótki, zdaw­kowy, parę led­wie zdań, z któ­rych żadne nie
wyda­wało się istotne. Ten powód budził naj­więk­sze roz­ża­le­nie, ale jej
iry­ta­cja sku­piła się na stu­den­cie. Ist­niało bowiem nie­pi­sane prawo,
pozwa­la­jące pra­cow­ni­kom nauko­wym wyle­wać na żaków fru­stra­cje, a jako
córka dok­tora gnozy przy­rod­ni­czej Sofja czuła się nie­mal dok­torantką.


— Ale ja mam egza­min.


— Egza­miny były w czerwcu.


— No tak… Ale wiesz, zna­czy wie pani, nie poszło mi tak jakby. I mia­łem
przyjść we wrze­śniu. Tak dok­tór mówili.


— Tak mówił?


— No.


— A mnie ojciec wspo­mi­nał jesz­cze wio­sną, że podróż może się prze­cią­gnąć
i dla­tego pla­nuje prze­pu­ścić na egza­mi­nie wszyst­kich stu­den­tów, żeby nie
musieć potem uże­rać się z nie­ukami. I każ­demu, kto pod­szedł do egza­minu,
dał przy­naj­mniej tróję na szy­nach.


Stu­dent zmie­szał się, ale nie za bar­dzo.


— Tyle że ja nie mogłem podejść. Ojciec stary, wie pani, matka chora,
małego rodzeń­stwa mam w domu pół tuzina, a tu żniwa i powódź jesz­cze w dodatku była, bo ja, wie pani, z gór jestem i u nas rzeki wylały,
wszyst­kie pola zalało oprócz ziem­nia­ków. I pomór przy­szedł na bydło,
musia­łem po wete­ry­na­rza do mia­sta jechać, bo u nas nie ma, zna­czy jest
jeden, ale nie wete­ry­narz, tylko fel­czer, i nic nie potrafi, bo kono­wał.
I…


— To jakieś wcze­sne te żniwa macie w górach, skoro w czerwcu żnie­cie.
Może pan wra­cać do domu, ziem­niaki cze­kają, na wykopki aku­rat pan zdąży.
Do wi…


— Ale ja muszę zdać ten egza­min! — jęk­nął stu­dent żało­śnie. — Nie
wpusz­czą mnie na trzeci rok!


— To pana pro­blem.


— Prze­cież każ­demu może coś się przy­da­rzyć. Po to są wrze­śniowe ter­miny…
Wyleją mnie ze stu­diów, jeśli mi pani nie pomoże…


— Zawsze cze­kają na pana ziem­niaki i fel­czer kono­wał — odparła twardo
Sofja. Zro­biło jej się jed­nak tro­chę żal stu­denta, który naj­wy­raź­niej
prze­je­chał się na kom­bi­na­tor­stwie; wia­domo wszak, że bez kom­bi­no­wa­nia
nikt stu­diów nie skoń­czył, zwłasz­cza że od lat to Aka­de­mia była na
utrzy­ma­niu żaków, a nie odwrot­nie. — Co pan stu­diuje?


— Histo­rię natu­ralną.


— To kie­ru­nek pod opieką pro­fe­sora Vlka z Žiliny, z nim trzeba
zała­twiać.


— Jak? Pro­fe­sora Vlka ni­gdy nie ma, zresztą strach go o coś pytać, bo
krzy­czy, że zajęty, a baby w dzie… zna­czy, panie w dzie­ka­na­cie gotowe
kazać mi jechać za dok­to­rem Klu­kiem do Liwo­nii po egza­min i wpis do
indeksu.


Sofja uśmiech­nęła się mimo­wol­nie. Pro­fe­sor Vlk z Žiliny samą swoją
posta­cią budził strach; sążeń wzro­stu, pół sąż­nia w barach, broda zbója,
od jego głosu drżały szyby, smok nie czło­wiek – taki był. A odkąd został
dzie­ka­nem Wydziału Gnozy Natu­ral­nej, zda­wało się, że urósł jesz­cze
bar­dziej, tak w nim napu­chła duma. O babach z dzie­ka­natu już nie
wspo­mi­na­jąc, no bo jest rze­czą powszech­nie znaną, że każ­dym wydzia­łem
rzą­dzą baby z dzie­ka­natu. W dzie­ciń­stwie Sofja czę­sto robiła im kawały,
za które musiał prze­pra­szać jej ojciec.


— Z czego ten egza­min?


— Z pro­pe­deu­tyki ento­mo­gnozy — wyja­śniał żak pospiesz­nie. Jego obli­cze
roz­ja­śniło się nadzieją.


— Niech pan wcho­dzi.


Żakowi nie trzeba było powta­rzać. Prędko wpa­ko­wał się do gabi­netu, jakby
się oba­wiał, że Sofja zaraz się roz­my­śli. Tro­chę się zdzi­wił, gdy
dziew­czyna wska­zała mu krze­sło przed biur­kiem, a sama zasia­dła po
dru­giej stro­nie, ale zmil­czał i nie odzy­wał się, nie­py­tany. Sofja
tym­cza­sem wycią­gnęła z jed­nej z szu­flad opra­wiony w płótno wolu­min i jęła z sze­le­stem kart­ko­wać cien­kie stro­nice.


— Jak się pan nazywa?


— Zorzy­nek z Rze­żu­chowa.


— Zorzy­nek?


— Z Rze­żu­chowa.


— A, tutaj. Drugi rok. Pro­pe­deu­tyka w zakre­sie pod­sta­wo­wym. Indeks
pro­szę.


— E?


— Głu­chyś pan jest? Indeks pro­szę. Naj­pierw trzeba tę dwóję wpi­sać.


Stu­dent Zorzy­nek, nie­za­do­wo­lony, podał Sofji zie­loną ksią­żeczkę. Sofja w odpo­wied­niej tabeli wpi­sała ocenę nie­do­sta­teczną. Pod­pi­sała się „Kluk”.
Wpa­tru­jąc się z zado­wo­le­niem w swoje dzieło, wydo­była z innej szu­flady
fajkę z wrzo­śca, nie­spiesz­nie ubiła tytoń w główce i zapa­liła.
Zacią­gnęła się parę razy, aby żar dobrze zła­pał. Odchy­liła się wresz­cie
w fotelu i wypu­ściła kilka zgrab­nych kółek z dymu.


— No to niech mi pan opo­wie, jak paso­żyt krów i owiec, zwany dikro­ce­lią,
wpływa na zacho­wa­nie mró­wek.


Zorzy­nek z Rze­żu­chowa zanie­mó­wił.


— Że pro­szę?


— Dikro­ce­lia. U mró­wek. Tutaj jest wszystko opi­sane. — Popu­kała pal­cem w leżący na bla­cie egzem­plarz Eto­lo­gji bytów niż­szych autor­stwa dok­tora
Kluka.


— No więc ten… Mrówki pod wypły­wem dikro­ce­lii zacho­wują się nie­ty­powo.


— Nie da się ukryć.


— Ich zacho­wa­nie zmie­nia się w spo­sób dra­ma­tyczny…


— Aha?


— Pro­wa­dzi to do fun­da­men­tal­nych zmian w orga­ni­za­cji pracy w mro­wi­sku…


— Kon­krety, panie Zorzynku.


— To jakieś żarty? — żach­nął się stu­dent.


— By­naj­mniej. No, co z tą dikro­ce­lią?


— Dok­tór na poprawce co roku pytają o empuzę — odparł żak ura­żo­nym
tonem.


— A ja zapy­ta­łam o dikro­ce­lię i mrówki.


— Mrówki nie mają zna­cze­nia dla ludzi, po co mam się o nich uczyć? A tak
w ogóle to nie może mnie pani egza­mi­no­wać.


— Racja. Powi­nien pan pójść z tym do pro­fe­sora Vlka. Albo zała­twiać
przez dzie­ka­nat.


Pan Zorzy­nek mil­czał. Wpa­try­wał się w sęki na bla­cie biurka, jakby z ich
układu mógł wywró­żyć różne nie­sły­chane rze­czy; na przy­kład ocenę
nie­do­sta­teczną i wykopki w rodzin­nej wsi.


— Mógł pan prze­czy­tać książkę mojego ojca, skoro miał pan u niego
egza­min. Nie jest długa i jak na dzieło naukowe chyba nie­źle napi­sana.
Można się z niej dowie­dzieć, że dikro­ce­lia jest para­zy­tem i ist­nieje w róż­nych for­mach. Życie swe roz­po­czyna w śli­maku jako larwa, a koń­czy w kro­wiej wątro­bie, gdzie drąży kory­ta­rze niczym dżdżow­nica. Ale
naj­cie­kaw­sza jest w swym bycie przej­ścio­wym, gdy opę­tuje mrówkę.


— Opę­tuje mrówkę — przy­tak­nął ocho­czo Zorzy­nek z Rze­żu­chowa, przyj­mu­jąc
starą stu­dencką stra­te­gię powta­rza­nia wszyst­kiego jak echo w nadziei, że
egza­mi­na­tor sam odpo­wie sobie na wszyst­kie pyta­nia.


— U mrówki przyj­muje dikro­ce­lia formę naj­dziw­niej­szą, staje się bowiem
jej myślą. — Sofja wypu­ściła z fajki kilka kolej­nych kółek.


— … jej myślą…


— Opę­tana mrówka opusz­cza rodzinne mro­wi­sko, porzuca wszystko, co było
jej dro­gie i co nada­wało sens jej mrów­czemu ist­nie­niu, i udaje się w miej­sce odludne, gdzie wdra­puje się na źdźbło trawy.


— … na źdźbło trawy…


— Tam dikro­ce­lia zmu­sza ją, by koły­sała źdźbłem tam i nazad, czym zwraca
na sie­bie uwagę krowy lub innego zwie­rzę­cia prze­żu­wa­ją­cego. Które to
zwie­rzęta, mimo swej poży­tecz­no­ści, nie mają nad­mier­nie roz­wi­nię­tego
rozumu i widząc poru­sza­jącą się trawkę, wolą zeżreć ją niż trawki, które
się nie poru­szają. Tak to dikro­ce­lia tra­fia do ciała krowy lub innego
zwie­rzę­cia prze­żu­wa­ją­cego, uwol­niona z postaci mrówki, która
nie­szczę­sna, w bydlę­cych trze­wiach koń­czy swą żało­sną egzy­sten­cję.


— … w bydlę­cych trze­wiach koń­czy swą żało­sną egzy­sten­cję.


— Niech­że pan tak za mną nie powta­rza! Nic pan nie umie!


— Nic nie umiem — powtó­rzył Zorzy­nek z Rze­żu­chowa.


— A inne przy­kłady zacho­wań samo­bój­czych wśród zwie­rząt niż­szych potrafi
pan podać?


Żak zmarsz­czył czoło, zgar­bił się i poczer­wie­niał, jakby inte­lek­tu­alny
wysi­łek spo­czął mu na ramio­nach ogrom­nym cię­ża­rem.


— Ćmy wla­tują w pło­mień świecy — wystę­kał wresz­cie.


— No brawo, panie Zorzynku. A doświad­cze­nie Jana Hen­ryka Fabre’a doty­czące ćmy pawicy gru­szówki może pan omó­wić?


— Yyy… Tego, wielki uczony Jan Hen­ryk Fabre…


— Kon­krety!


— No, czułki im obci­nał.


— To jed­nak coś pan wie — zdzi­wiła się Sofja. — A sze­rzej umie pan coś o tym doświad­cze­niu opo­wie­dzieć?


— Fabre łapał samice pawicy, zamy­kał je w klat­kach i wie­czo­rami
przy­la­ty­wały samce, nawet z bar­dzo odle­głych stron, a jak obciął tym
sami­com czułki, to samce nie przy­la­ty­wały — wypa­lił szybko żak,
zauwa­żyw­szy, że w prze­ci­wień­stwie do nauko­wej kadry Sofja nie szła na
lep poto­czy­stej wymowy nie na temat, tak uwiel­bia­nej przez innych
pro­wa­dzą­cych, nie wyłą­cza­jąc sta­rego dok­tora Kluka. Wyda­wało mu się to
bar­dzo nie­pro­fe­sjo­nal­nym zacho­wa­niem, lecz rze­czą stu­denta jest mil­czeć,
gdy mu się coś nie podoba; Zorzy­nek tedy mil­czał.


— Bar­dzo dobrze. A czemu tak się działo?


— Nie jest to do końca zba­dane. Nie­któ­rzy uczeni twier­dzą, że czułki
służą osob­ni­kom żeń­skim do ema­no­wa­nia spe­cjal­nych monad płcio­wych,
któ­rych nie możemy zaob­ser­wo­wać przy obec­nym sta­nie wie­dzy. Inni
uwa­żają, że w grę wcho­dzi tu magne­tyzm spo­ty­kany u wyż­szych zwie­rząt.


— A teo­ria woni?


— Ale to nie­praw­do­po­dobne i bez sensu. Motyl nie ma nosa, żeby czuć
zapach. Nie da się niczego wyczuć z odle­gło­ści kilku mil, a z takiej
przy­la­ty­wały samce w doświad­cze­niu Fabre’a. I pies nie dla­tego
odnaj­duje, za prze­pro­sze­niem, sukę, że ją wyczuwa nosem, choć węch ma
dobry, lecz dla­tego, że dzia­łają siły magne­tyczne i prze­zna­cze­nie.


— Co się działo potem z tymi sam­cami, pamięta pan?


— Potem?


— Kiedy już odna­la­zły samicę.


— No… to zna­czy ten… — Zorzy­nek z Rze­żu­chowa spą­so­wiał i nie wie­dział,
gdzie podziać wzrok. Wyda­wało mu się, że wie, dokąd pro­wa­dzi ta roz­mowa.
Sły­szał o takich sytu­acjach. Nie żeby szcze­gól­nie mu to prze­szka­dzało,
bo Sofja nie była brzydka, wię­cej, była wcale ładna, choć mło­dziutka.
Ale to córka dok­tora, a takie rze­czy rzadko koń­czą się dla stu­denta
dobrze. — No, takie rze­czy, które sam­czy­ko­wie motyl­ko­wie robią z samicz­kami motyl­ko­wymi.


Sofja par­sk­nęła śmie­chem i pocią­gnęła mocno z fajki.


— Dobre. A tak naprawdę?


Zorzy­nek mil­czał, z każdą chwilą pur­pu­ro­wie­jąc coraz bar­dziej, aż
zda­wało się, że krew buch­nie mu uszami. Zro­zu­miał, że pal­nął okrutną
bzdurę. Sofja zaś, widząc, że nie doczeka się odpo­wie­dzi, odpo­wie­działa
sama:


— Samce wla­ty­wały do pomiesz­cze­nia, gdzie prze­trzy­my­wano samicę, lecz
zamiast skie­ro­wać się do jej klatki, leciały w kie­runku naf­to­wej lampy i ginęły w jej pło­mie­niu. Może pan to jakoś zin­ter­pre­to­wać?


Żak mil­czał przez chwilę, uda­jąc, że myśli, po czym pokrę­cił głową na
znak, że nie.


— Niech pan spró­buje. Pro­szę pomy­śleć.


Oczy Zorzynka zro­biły się okrą­głe jak oczka na skrzy­dłach rusałki
pawika. Nie, takich rze­czy od niego dotąd na uczelni nie wyma­gano.
Stu­dent powi­nien potra­fić kom­bi­no­wać, przy­po­chle­biać się pro­fe­so­rom i powta­rzać na egza­mi­nie to, co oni powie­dzieli na wykła­dach. Ale myśleć?
Ale inter­pre­to­wać? Tego w pro­gra­mie nie było.


— Wielki lumi­narz naszych cza­sów, Robert Pucek, w swoim Sen­niku ciem i motyli wysuwa kon­cep­cję o zastą­pie­niu głodu miło­snego gło­dem świa­tła. O swo­istym con­so­la­men­tum, o endu­rze, o umi­ło­wa­niu świa­tło­ści pro­wa­dzą­cym
do ucieczki z tego życia, jak to bywało w gno­zie Wie­ków Śred­nich —
dziew­czyna popu­kała pal­cem w leżącą na bla­cie ksią­żeczkę. Nosiła ona
ślady wie­lo­krot­nego czy­ta­nia, jej kartki led­wie trzy­mały się razem, a na
bia­łej okładce znać było tłu­ste ślady dłoni, cze­ko­lady i tyto­niu. Sofja
uwiel­biała Sen­nik, podob­nie jak wcze­śniej­szą książkę tego autora o pają­kach, choć jej ojciec zarzu­cał Puc­kowi brak ogłady przy­rod­ni­czej,
anty­ewo­lu­cjo­nizm oraz nad­mierną egzal­ta­cję. — Powi­nien pan prze­czy­tać tę
książkę.


— Na pewno.


— Aku­rat. Daj pan ten indeks. Nic pan nie umie. Co pan w ogóle robi na
tych stu­diach? — zadała jedno z ulu­bio­nych pytań swego ojca.


— Usi­łuję skoń­czyć trzeci rok. Po trzech latach histo­rii natu­ral­nej
można prze­nieść się bez egza­mi­nów na wete­ry­na­rię, a po roku wete­ry­na­rii
na medy­cynę, żeby po stu­diach mieć dużo pie­nię­dzy — odparł Zorzy­nek,
widząc, że naj­lep­szą drogą postę­po­wa­nia z Sofją jest szcze­rość. — Tak
jest pro­ściej, bo omija się egza­miny wstępne.


Sofja mach­nęła ręką.


— Będzie trzy na szy­nach. Pro­szę sobie iść i nie zawra­cać mi głowy.


Pod­pi­sała się jak uprzed­nio – „Kluk”, z wiel­kim zakrę­ta­sem, naj­pierw w księ­dze seme­stral­nej, a potem w indek­sie. Posy­py­wała wła­śnie atra­ment
pia­skiem, gdy z wiel­kiej szafy w sypialni z rumo­rem wypadł Harun. Za nim
posy­pały się lawiną książki. Głów­nie powie­ści, a więc lite­ra­tura
niż­szego rzędu i mniej godna sta­wia­nia na pół­kach.


— Bóg jest jeden. — Harun stęk­nął i poma­so­wał się po poty­licy. Powie­ści
były bowiem prze­waż­nie grube i bolało, gdy spa­dały na głowę.


Zorzy­nek z Rze­żu­chowa, tuląc do piersi indeks, przyj­rzał się z zacie­ka­wie­niem Haru­nowi, potem Sofji, a następ­nie jesz­cze raz Haru­nowi.


— No, kolego, wiele rozu­miem, ale jesteś jed­nak zde­cy­do­wa­nie za młody na
wypa­da­nie z szafy — rzekł wresz­cie, skło­nił się Sofji i nie cze­ka­jąc
niczy­jej ripo­sty, pospiesz­nie wyszedł z gabi­netu.


— Yyy? O co mu cho­dziło? — Joma zrzu­cił z sie­bie opa­sły egzem­plarz
Cho­cho­łów Szo­staka i otrze­pał się z kurzu. Sofja, która czy­tała wię­cej
powie­ści, spą­so­wiała tylko i mach­nęła ze zło­ścią ręką.


— Powi­nie­neś już iść. Zmierz­cha. Żebyś zdą­żył przed porą raków.


— Raki wolą dziew­czyny.


— Ale odmie­nić mogą każ­dego.


— E. Chyba gojów. Jomów nie ruszają. Pan nas strzeże. Nie masz
przy­pad­kiem chałwy?


Sofja pokrę­ciła głową i zabrała się do wpy­cha­nia ksią­żek z powro­tem do
szafy. Powie­ści czy nie, nie powinny walać się byle jak. Książki muszą
zacho­wy­wać cho­ciaż pozory porządku.


— Eee. Szkoda. No, to do jutra.


Gdy kroki Haruna uci­chły w kory­ta­rzu, Sofja wycią­gnęła z szu­flady
kawa­łek chałwy i odwi­nąw­szy ją z lep­kiego papieru, zja­dła całą sama.


Zapa­dał rudy zmierzch. Czer­wień i czerń.
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Rozdział III


W którym Sofja podejmuje pewną decyzję


 


 


 


Zapa­dał rudy zmierzch. Czer­wień i czerń. W Ogro­dzie Pro­fe­sor­skim z wolna
zapa­lały się lam­piony, ażu­rowe kule pola­tu­jące tu i tam jak świe­tliki w czerw­cową noc. Zabłą­kane wśród gałęzi potęż­nego dębu, rzu­cały
roz­chwie­ru­tane cie­nie. Zaro­śnięte blusz­czem klomby tonęły w pół­mroku.


Pro­fe­sor Vlk z Žiliny, zapló­tł­szy ręce na ple­cach, prze­cha­dzał się po
ogro­dzie zadzie­rzy­stym kro­kiem.


— Nie wie­rzę — zadud­nił z głębi swej smo­czej piersi. — To są bzdury
jakieś.


— Masz na myśli samą holo­me­ta­bo­lię czło­wieka, czy to, kto ją prze­cho­dzi?
— zapy­tał spo­koj­nie przy­cup­nięty na ławce sta­ru­szek. Pro­fe­sor Kir Bojan
był cały pomarsz­czony i bez­włosy. Wyglą­dał, jakby miał sto lat – sto
bar­dzo pięk­nych i dobrze prze­ży­tych lat. Z racji wieku zwra­cał się do
wszyst­kich na „ty”, nawet do samego dzie­kana Vlka i do pro­fe­so­rów
wyso­kiej gnozy, choć ci trak­to­wali przy­rod­ni­ków z pobła­ża­niem.


— Sam nie wiem — przy­znał dzie­kan. — Jedno i dru­gie zapewne.


— Bez­pieka inte­re­so­wała się tym tema­tem jakiś czas temu. Nawet samego
Kluka prze­słu­chi­wali przed eks­pe­dy­cją. A oni nie zaj­mo­wa­liby się tym, co
nie jest w taki czy inny spo­sób praw­dziwe.


— Nie wie­rzę, pro­fe­so­rze. — Vlk z Žiliny potrzą­snął czarną brodą. —
Wie­dzie­li­by­śmy, gdyby ludzie prze­cho­dzili prze­mianę. Gdyby prze­obra­żali
się w… w coś innego. Ktoś by już o tym napi­sał, byłyby bada­nia… Choćby
nawet było to moż­liwe, wyma­ga­łoby z pew­no­ścią odpo­wied­niej wie­dzy,
wta­jem­ni­cze­nia, prak­tyk… cze­go­kol­wiek. Czemu nie wiemy o żad­nym
Oświe­co­nym, żad­nym Bud­dzie ani o żad­nym Mistrzu Wyso­kiej Gnozy, który
prze­szedłby holo­me­ta­bo­lię?


— Psz­czoła ani chra­bąszcz nie znają wta­jem­ni­czeń, a prze­obra­żają się. —
Obli­cze Kira Bojana zmarsz­czyło się w uśmie­chu.


— To robac­two, nie ludzie.


— Jako w górze, tako i w dole. Jakie małe, takie wiel­kie.


— Rozu­miem, ale w takie rze­czy nie spo­sób uwie­rzyć.


— Trzeci raz wspo­mi­nasz wiarę, Vlku, a to bar­dzo nie­bez­pieczna mate­ria.


— Prze­cież nie mówię o zabo­bo­nie — żach­nął się dzie­kan. — Nie jestem
gobli­nem ani Jomą. Pewne rze­czy nie zacho­dzą w przy­ro­dzie z tej
przy­czyny, że po pro­stu nie zacho­dzą. I już. A raport Kluka to bred­nie.


— Raport rapor­tem. Ale czemu nie wysłał listu?


Vlk z Žiliny wzru­szył ramio­nami.


— Wysłał prze­cież.


— Ale napi­sany nie wła­sno­ręcz­nie, tylko przez Ponu­raka.


— Może zacho­ro­wał. Bagna Liwo­nii póź­nym latem to wylę­gar­nia koma­rów,
meszek, klesz­czy, czego tylko zapra­gniesz. Nie wąt­pię, że Kluk był
zachwy­cony ilo­ścią robac­twa, ale gdzie robac­two, tam cho­roby. Raki
lepiej zno­szą takie warunki, więc nie dziwne, że to rak pisał list.


— I nie dziwi cię, że Kluk nawet dwóch zdań nie skle­cił do córki?


— Ależ skle­cił. Czy może raczej kazał skle­cić, co na jedno wycho­dzi.
Był­bym zapo­mniał. — Vlk wydo­był z fałd togi żółty list, zaadre­so­wany do
Sofji Kluk. List miał prze­ła­maną pie­częć.


— Otwie­ra­łeś go? — Kir Bojan zmarsz­czył brwi.


— Jakie to ma zna­cze­nie? Sofja to dziecko. Nie może o sobie sta­no­wić i jesz­cze przez kilka lat nie będzie mogła.


— Oczy­wi­ście, Vlku. List jest jed­nak listem, nawet pisany do tak mło­dej
osoby — rzekł Kir. Wziął jed­nak list i prze­biegł wzro­kiem po kartce. Od
razu poznał, że nie wyszedł on spod ręki Kluka. Liczne zawi­jasy i pre­ten­sjo­nalne ozdob­niki od razu zdra­dzały autor­stwo raka Ponu­raka.


 


Miła Sofjo,


 


Żywię nadzieię, iż zastaię Cię w dobrem zdro­wiu. Nie poczy­tuj
ninie­iszego listu za imper­ty­nen­cję. Czci­godny Twój Rodzi­ciel, dok­tor
Kluk, tem­po­ral­nie nie­zdo­len iest wysłać Ci żad­nych wie­ści, pozwa­lam
sobie tedy napi­sać kilka słów, przede wszyst­kiem z takiey przy­czyny,
iżbyś się o pana Ojca nie mar­twiła i sta­nem iego nie fra­so­wała nad
miarę. Dok­tor Kluk żyw i mie­wał się nie­zgo­rzej, gdym go widział ostat­nią
razą. Nie­chyb­nie on sam ode­zwie się tak rychło, jak tylko będzie mógł
napi­sać list, lubo inną drogą się z Tobą poro­zu­mieć.


Bada­nia nasze postę­puią, choć zaszło kilka nie­prze­wi­dzia­nych zda­rzeń,
które zmu­siły nas do pew­ney meta­mor­fozy (niech­że będzie mi wolno użyć
tego słowa) naszych pla­nów. Liwo­nia bowiem, mimo pozor­ney swey
posęp­no­ści, kra­iną iest piękną i pełną buj­nego życia, przy­bie­ra­ją­cego
formy zaska­ku­iące i nie­znane zachod­nim uczo­nym.


Ojciec Twój pro­sił mię, abym przy­po­mniał Ci, byś nie zanie­dby­wała swey
edu­ka­cyi i nie mitrę­żąc czasu na próżne docie­ka­nia, obrała kie­ru­nek
nauki zgodny z Twą pasją i sto­sowny do Twych talen­tów. We wszyst­kiem
bowiem, co czy­nimy, należy słu­chać po równo głosu rozumu i krwi, choćby
nam nie­kiedy serce pod­po­wia­dało inne drogi. I nie­chaj nie dziwi Cię, że
ja, rak, piszę Ci o krwi, udo­wod­niono bowiem, że jak dusza czło­wieka
kryje się we krwi, tak dusza racza mie­ści się w hemo­lim­fie.


Pozo­staię do Twych usług, licząc, iż pochy­lisz się ze zro­zu­mie­niem nad
temi sło­wami,


 


Sługa Twój,


Ponu­rak zwany Upio­rem


Rak Szla­chetny


 


Kir Bojan medy­to­wał chwilę nad listem. Nie żywił wzglę­dem raków wiel­kich
uprze­dzeń. Wiele lat temu, będąc dzie­ka­nem, przy­jął nawet kilku bar­dziej
obie­cu­ją­cych raków na stu­dia. Pro­fe­so­ro­wie wyso­kiej gnozy szem­rali na
takie porządki, szem­rali jed­nak bez wiel­kiego zaan­ga­żo­wa­nia, wszyst­kie
raki wybrały bowiem mało powa­żane kie­runki przy­rod­ni­cze. Rak Ponu­rak
zwany Upio­rem nie miał żad­nego for­mal­nego wykształ­ce­nia, był jed­nak
oczy­tany i w prze­ci­wień­stwie do swych pobra­tym­ców robił się roz­mowny po
kie­li­chu czy dwóch. Kir Bojan nie prze­pa­dał jed­nak za Ponu­rakiem, bo to
on zapo­znał Kluka z tym sza­lo­nym Maeter­linc­kiem i jesz­cze wię­cej
opę­ta­nym Ste­ine­rem, on też odpo­wie­dzialny był za całą tę nie­po­ważną
eks­pe­dy­cję, która naj­wy­raź­niej mocno się skom­pli­ko­wała.


Zasta­na­wiał się też, co uczy­nić z Sofją.


— O niej też trzeba pomy­śleć.


— O kim? — zdzi­wił się Vlk z Žiliny.


— O Sofji. Nie zanosi się, by jej ojciec miał prędko wró­cić.


Dzie­kan prze­wró­cił oczami.


— Powin­ni­śmy raczej zasta­no­wić się, kto popro­wa­dzi zaję­cia z gnozy
zwie­rząt niż­szych.


— Wci­śniemy je jakie­muś dok­to­ran­towi. I tak przy­cho­dzi na nie zale­d­wie
garstka stu­den­tów. A Sofją trzeba się zająć. Kluk miałby za złe,
gdy­by­śmy zanie­dbali jej edu­ka­cję. To zdolna dziew­czyna, choć uparta i krnąbrna. Jeśli odpo­wied­nio ukształ­to­wać taką naturę, można w przy­szło­ści otrzy­mać wspa­nia­łego czło­wieka i wiel­kiego naukowca, Vlku. A młode cha­rak­tery pusz­czone samo­pas i nie­przy­ci­nane łatwo dzi­czeją i wyra­dzają się w formy trudno radzące sobie w życiu i czy­niące szkodę tak
sobie, jak innym.


Vlk z Žiliny zadu­mał się nad sło­wami starca.


— Może pen­sja wycho­waw­cza dla panien? — zasu­ge­ro­wał. — Na przy­kład u panny Ezry Myr przy ulicy Maga Miko­łaja. Podobno na nie­złym pozio­mie.


— Myśla­łem raczej o stażu u któ­rejś z cza­ro­dzie­jek.


— Pry­watne szko­le­nie? A kto za to zapłaci? — żach­nął się dzie­kan. —
Wydział ledwo wiąże koniec z koń­cem, wciąż bra­kuje fun­du­szy na
usprzę­to­wie­nie, Jego Magni­fi­cen­cja Rek­tor woli doto­wać Wydział Wyso­kiej
Gnozy.


— Koszty możemy pokryć z pobo­rów Kluka. O ile wiem, uczel­nia przez cały
czas podróży wypłaca mu pen­sję, któ­rej on nie pobiera. Powinno
wystar­czyć, jeśli Sofja na­dal będzie miesz­kać w kwa­te­rze swo­jego ojca i żywić się w refek­ta­rzu.


— Tak, tak — przy­tak­nął Vlk, myślami będąc już zupeł­nie gdzie indziej. —
Zatem posta­no­wione.


— Wypa­da­łoby jed­nak zapy­tać ją o zda­nie, nie sądzisz?


— Kogo? Cza­ro­dziejkę? Tak, poszu­kamy jakiejś, któ­raś na pewno się
zgo­dzi.


— Nie cza­ro­dziejkę. Sofję.


Bro­daty męż­czy­zna zba­ra­niał.


— Pro­fe­sor raczy żar­to­wać. To dziecko. Ma słu­chać i robić, co mu się
każe. Zwłasz­cza dziew­czynka.


— Cho­dzi o to, że Sofja nie jest już dziec­kiem. Nie jest też cał­kiem
doro­sła.


— Tym bar­dziej powinna słu­chać i robić, co jej mówią.


— Jest w wieku, w któ­rym wymaga wię­cej uwagi i opieki niż dziecko, a jed­no­cze­śnie ma prawo do decy­do­wa­nia o doty­czą­cych jej istot­nych
spra­wach. A edu­ka­cja nie jest sprawą błahą.


— Nie jeste­śmy niań­kami! — roz­sier­dził się dzie­kan. — Wybacz,
pro­fe­so­rze, ale uwa­żam, że nie masz racji. Kształ­ce­nie córki to rzecz
Kluka. Skoro nie zapla­no­wał dla niej niczego przed podróżą, to zaj­mie
się wszyst­kim, gdy wróci. Nam nic do tego. Uczel­nia daje jej pokój, wikt
i opie­ru­nek. To nie­mało. Jestem zda­nia, że jest tylko jesz­cze jedna
rzecz, jaką Aka­de­mia powinna dać Klu­ków­nie. Rze­czą tą jest spo­kój.


Kir Bojan mil­czał długo. Zmrok zapadł już zupełny. Ogród Pro­fe­sor­ski
tonął w ruda­wym bla­sku lam­pio­nów. Bluszcz, zioła, omszałe posągi – taki
to był ogród. Stary pro­fe­sor trwał w bez­ru­chu niczym kolejna kamienna
figura. Zda­wał się drze­mać. Vlk z Žiliny, nie­przy­wy­kły do tego, że
roz­mowy skła­dają się nie tylko ze słów, ale i z dłu­gich chwil mil­cze­nia,
miał już zebrać się do odej­ścia.


— Sofją inte­re­so­wała się bez­pieka. — Kir Bojan nie­spo­dzia­nie wstał z miej­sca, opie­ra­jąc się ciężko na lasce.


— Bez­pieka? Dziew­czyną?


— Pew­nie ze względu na jej ojca. Przed eks­pe­dy­cją Kluk był wie­lo­krot­nie
wzy­wany na Hrad. — Kir Bojan przy­glą­dał się uważ­nie wiel­kiej, kosma­tej
ćmie, która przy­sia­dła na jego lasce. Nocny motyl pokrę­cił się chwilę na
kościa­nej gałce, po czym zerwał gwał­tow­nie i cha­otycz­nym lotem pomknął
ku naj­bliż­szemu lam­pio­nowi. Pro­fe­sor wytę­żył wzrok, lecz star­cze oczy
szybko zgu­biły ćmę i nie spo­sób było okre­ślić, co się z nią stało.
Naj­pew­niej spło­nęła w cza­ro­dziej­skim ogniu. — Ale moż­liwe, że z cał­kiem
innej przy­czyny. Przed­wczo­raj dwóch męż­czyzn z urzędu przy­szło tu do
mnie, do ogrodu. Pytali o nią. O Sofję. Dziś przy­szli rów­nież, zaraz po
tym, jak dziew­czyna wpa­dła tu w towa­rzy­stwie córki Loewen­ste­inów i jom­skiego chłopca słu­żeb­nego. Tym razem nie pytali o nic, stali jeno i patrzeli. Nie zwró­cili na mnie uwagi.


— Powi­nien był mi pro­fe­sor o tym powie­dzieć.


— Toteż mówię. Ale widzisz, Vlku, nie należy spusz­czać dziew­czyny z oczu. Nie można jej pozwo­lić włó­czyć się samej. Kluk nie wyba­czyłby nam,
gdyby coś się jej przy­da­rzyło.


Vlk przy­tak­nął ponuro. Ostat­nim, czego chciał, była bez­pieka węsząca na
tere­nie jego wydziału.


— Rozu­miem. Oddamy ją zatem do ter­minu. Sko­rzy­sta na naucza­niu, a poza
tym kto inny będzie się musiał o nią mar­twić.


— Trzeba naj­pierw zapy­tać, czy tego chce — zauwa­żył sta­rzec. — I oddać
jej list od ojca.


— Poślę goblina. — Vlk skrzy­wił się, nie­za­do­wo­lony z tych wszyst­kich
cere­gieli. Dziecko powinno cie­szyć się z moż­li­wo­ści pry­wat­nej nauki.
Ski­nął dło­nią i obu­dził jed­nego z kamien­nych gobli­nów, uśpio­nych w ciem­no­ści. Goblin był stary, zdą­żył już zaro­snąć blusz­czem i mchem;
stwo­rze­nie poru­szyło się, stęk­nęło, z jego ciała osy­pał się pył i drobny
żwir, a brzyd­kie obli­cze wykrzy­wił gry­mas bólu.


— Zostaw, ja pójdę — zapro­te­sto­wał Kir Bojan. Gło­sem z głębi gar­dła
wychry­piał słowo che­remu i goblin ska­mie­niał na nowo. — Roz­ru­szam nieco
kości. Wkrótce sam zmie­nię się w kamień, jeśli będę tak sie­dział.


Vlk nawet nie uśmiech­nął się na żart pro­fe­sora. Kir Bojan zaś star­czym
kro­kiem prze­mie­rzył cały ogród i skie­ro­wał się ku dłu­giemu tune­lowi,
wio­dą­cemu na kruż­ganki.


Dotar­cie na dru­gie pię­tro Col­le­gium Spon­gia­num, do kwa­ter Jana
Krzysz­tofa Kluka, zajęło mu z górą pół godziny. Zapu­kał do drzwi.
Wła­ści­wie to nie musiał cze­kać, aż Sofja mu otwo­rzy. Był sta­rym
pro­fe­so­rem i całą Aka­de­mię miał we krwi, znał też słowa otwie­ra­jące
wszyst­kie drzwi na całej uczelni. Ale był rów­nież pełen taktu, więc
pocze­kał.


Zasuwa szczęk­nęła i w drzwiach uka­zało się tro­chę wystra­szone obli­cze
Sofji.


— Pro­fe­sor Bojan?


— Czy mogę?


Wpu­ściła go bez słowa. Kir Bojan rozej­rzał się po zagra­co­nym poko­iku, po
czym usiadł na niskim, kamien­nym para­pe­cie.


— Przy­szły wia­do­mo­ści od twego ojca. Jeden list jest do cie­bie. Pro­szę.
— Podał dziew­czy­nie zło­żoną wpół żółtą kartkę. Sofja ujęła ją pręd­kim
ruchem, sta­ra­jąc się ukryć gniewny skurcz twa­rzy na widok prze­ła­ma­nej
pie­częci.


— Infor­ma­cje zawarte w rapor­cie dla uczelni były bar­dzo skromne. Nie
wie­dzia­łem, czy dok­tor Kluk nie potrze­buje wspar­cia. Otwo­rzy­łem więc
twój list, bo pomy­śla­łem, że mogę zna­leźć wię­cej wia­do­mo­ści.
Prze­pra­szam. — Kir Bojan spu­ścił smutno głowę. Mógł to wytłu­ma­czyć w inny spo­sób. Mógł powie­dzieć prawdę i wska­zać dzie­kana Vlka, któ­remu
nawet do głowy nie przy­szło, że tajem­nica kore­spon­den­cji może doty­czyć
rów­nież dzieci. Mógł też obwi­nić bez­piekę, bo bez­pieka robi prze­cież
gor­sze rze­czy niż otwie­ra­nie listów. Kir Bojan był jed­nak stary i wie­dział, że nie­kiedy słusz­niej jest przy­znać się do rze­czy, któ­rej się
nie popeł­niło.


— To nie od taty. — Sofja, roz­cza­ro­wana, przez chwilę miała ochotę
cisnąć papier precz.


— Wygląda na to, że tyle musi nam chwi­lowo wystar­czyć. Wiemy, że twój
ojciec żyje i z pew­no­ścią ode­zwie się, gdy tylko będzie mógł. Sam raport
dla uczelni nie dostar­cza innych infor­ma­cji. Jeśli jed­nak chcesz, możesz
przej­rzeć go w moim gabi­ne­cie.


Sofja przy­tak­nęła spo­koj­nie, nie patrząc na starca.


— Przyjdź, kiedy zechcesz. Jest jesz­cze jed­nak rzecz, którą muszę z tobą
omó­wić. Nie zanosi się bowiem, by twój ojciec miał prędko powró­cić. W kra­jach na pół­nocy i wscho­dzie zima przy­cho­dzi wcze­śnie. Jeśli wyprawa
prze­dłuży się, a wszystko na to wska­zuje, Liwo­nię skuje lód i powrotu
eks­pe­dy­cji można się będzie spo­dzie­wać najwcze­śniej za kilka mie­sięcy.
Musimy się zasta­no­wić, co począć z twoją edu­ka­cją.


— Mam książki. Pora­dzę sobie.


Kir Bojan zachi­cho­tał. Bez­błęd­nie wyszpe­rał gro­szowy kry­mi­nał spod
sterty tomów Życia zwie­rząt Alfrida Brehma. Sofja spło­niła się i wyrwała ksią­żeczkę z ręki starca.


— Nie wąt­pię, Sofjo. Zawsze jest jed­nak dobrze, by ktoś bar­dziej
doświad­czony kie­ro­wał naszym kształ­ce­niem. Dla­tego wspól­nie z pro­fe­so­rem
Vlkiem z Žiliny zde­cy­do­wa­li­śmy, że zapro­po­nu­jemy ci staż u jed­nej z cza­ro­dzie­jek.


Oczy Sofji zro­biły się okrą­głe ze zdzi­wie­nia.


— Cza­ro­dzie­jek?


— Do czasu powrotu dok­tora Kluka, rzecz jasna. Koszt kształ­ce­nia byłby
pokry­wany z jego pobo­rów. Alter­na­tywą jest pen­sja dla panien. Ten drugi
sce­na­riusz, nie ukry­wam, w mniej­szym stop­niu obcią­żyłby budżet twego
ojca, ale wią­załby się z trwałą prze­pro­wadzką na stan­cję. Nie musisz mi
teraz odpo­wia­dać. Prze­myśl to sobie dokład­nie. To ty podej­miesz decy­zję.
Ale nie zwle­kaj ponad miarę.


Uśmiech­nął się na odchod­nym, aż wszyst­kie zmarszczki na jego obli­czu
uło­żyły się w pogodną paję­czynę. Kir Bojan zawsze uśmie­chał się całym
sobą. Wyszedł, nie mówiąc nic wię­cej. Powolne stu­ka­nie jego laski nio­sło
się echem po kory­ta­rzu jesz­cze długi czas.


A Sofja została, mnąc w rękach list od raka Ponu­raka zwa­nego Upio­rem.
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Rozdział IV


W którym bliżej poznajemy Chiarę von Loewenstein i dowiadujemy się, co myśli na niektóre tematy


 


 


 


Następ­nego ranka pro­sto po śnia­da­niu Sofja poszła do Chiary. Miesz­kała
ona wraz z rodzi­cami w naj­pa­rad­niej­szych poko­jach Col­le­gium Cle­xia­num,
albo­wiem jej matka, Kora von Loewen­stein, kie­ro­wała kate­drą Gema­trii i Nume­ro­lo­gii Sto­so­wa­nej. Chiara miała wła­snego goblina i ni­gdy nie jadała
posił­ków w refek­ta­rzu.


Sofja musiała pocze­kać pod drzwiami, aż przy­ja­ciółka ubie­rze się,
upu­druje i zje śnia­da­nie. Zajęło to bez mała godzinę; trwa­łoby zapewne
znacz­nie kró­cej, ale Sofja podej­rze­wała, że matka Chiary nie uznała za
sto­sowne poin­for­mo­wać córki o cze­ka­ją­cym na nią gościu. Von
Loewen­ste­ino­wie nie lubili Sofji, uwa­ża­jąc, że ma zły wpływ na Chiarę, w dodatku jako Mistrzo­wie Wyso­kiej Gnozy nie mieli w powa­ża­niu
przy­rod­ni­ków i otwar­cie gar­dzili nie­po­zor­nym dok­to­rem Klu­kiem. W końcu
jed­nak Chiara zorien­to­wała się, że Sofja czeka pod drzwiami, i wpu­ściła
ją do środka.


Pokój przy­ja­ciółki był nie­wielki, dla ochrony przed chło­dem obity
wzo­rzy­stymi kili­mami. Sofja usia­dła na małym stołku bez opar­cia,
rzeź­bio­nym w kształt sku­lo­nego starca; bar­dzo jej się podo­bał, mimo że
tro­chę gniótł w tyłek.


— Co z twoim tatą? Wia­domo coś?


— Dosta­łam list. Ale nie od niego, tylko od raka. Możesz prze­czy­tać,
jeśli chcesz.


Chiara prze­czy­tała list, raz i drugi. Sofja krę­ciła się nie­cier­pli­wie,
bo przy­ja­ciółka czy­tała wol­niej niż ona.


— Pew­nie lada dzień dosta­niesz nową wia­do­mość. Listy ze wschodu zawsze
idą z opóź­nie­niem. Może jakiś zagi­nął po dro­dze. Będzie dobrze,
zoba­czysz.


Sofja obró­ciła się w stronę okna, by nie dało się wyczy­tać nie­po­koju z jej twa­rzy. Na zewnątrz szary ranek ocie­kał desz­czem.


— Był u mnie wczo­raj pro­fe­sor Bojan. Roz­ma­wia­li­śmy o mnie.


— O tobie?


— Aha. O tym, co powin­nam robić do czasu powrotu ojca. Zapro­po­no­wał mi
szko­le­nie u cza­ro­dziejki.


— Naprawdę uwa­żasz, że możesz sobie na to pozwo­lić?


— Prze­cież nie ja płacę, tylko uczel­nia.


— To tro­chę… ego­istyczne podej­ście, wiesz? Uczel­nia to my wszy­scy. —
Paję­czy cień nie­za­do­wo­le­nia prze­mknął po twa­rzy panny von Loewen­stein,
ale Sofja zigno­ro­wała go. Dziew­częta znały się od lat, wystar­cza­jąco
długo, by wie­dzieć o swo­ich małych sła­bost­kach.


— Pie­przysz, Chiara. Łatwo ci tak mówić, bo masz usta­wio­nych rodzi­ców,
nowe ubra­nia i nawet wła­snego goblina. Jak się ma takie rze­czy, łatwo
jest gadać o dobru wspól­nym i podob­nych bzdu­rach.


— To nie moja wina, że mam, co mam.


— Ani zasługa. A mnie tra­fia się oka­zja, by mieć to, czego ina­czej ni­gdy
bym nie mogła dostać. Poza tym Kir Bojan sam to zapro­po­no­wał. Pła­cone
będzie z pobo­rów ojca, więc nikt na tym nie ucierpi.


— PRO­FE­SOR Bojan — rze­kła przy­ja­ciółka z naci­skiem — nie decy­duje sam o wszyst­kim.


— Tak też powie­dział — przy­tak­nęła Sofja. — To nie on decy­duje, tylko
ja.


— Nie to dokład­nie mia­łam na myśli.


— Do wyboru mia­łam guwer­nantkę lub pen­sję dla dziew­cząt. Musia­ła­bym
upaść na głowę, by wybrać pen­sję.


— Mogłaś zapro­po­no­wać, że będziesz uczęsz­czała na wykłady jako wolna
słu­chaczka — nabur­mu­szyła się Chiara, którą naj­wy­raź­niej bolało, że do
przy­ja­ciółki uśmiech­nął się los. Sofja Kluk nie była jed­nak małost­kowa,
więc roze­śmiała się i pchnęła Chiarę na łóżko.


— Naj­le­piej z łaciny i języ­ków sta­ro­żyt­nych do tego sta­rego pier­dziela
Kudria­kowa. Jesteś zazdro­sna małpa.


— Nie jestem. A pro­fe­sor Infi­del Kudria­kow to wielki znawca antyku.


— Bo jest tak stary, że sam go pamięta. Muchy, które przy­pad­kiem wla­tują
na jego wykłady, padają mar­twe z nudów.


Chiara popra­wiła się wygod­niej na łóżku, zgor­szona takim bra­kiem
sza­cunku dla wykła­dow­ców.


— Nie powin­naś tak mówić. — Strze­liła oczami na prawo i lewo, jakby w oba­wie, że ktoś pod­słu­chuje. Może i tak zresztą było, bo jej rodzice
byli potęż­nymi magami, choć zaj­mo­wali się głów­nie licz­bami i sta­rymi
księ­gami. — Nie należy tak wypo­wia­dać się o kadrze nauko­wej.


— Znam kadrę naukową i wypo­wia­dam się, jak chcę. Idę teraz poszu­kać
Haruna. Może okaże wię­cej entu­zja­zmu niż ty.


I wyszła. Chiara zerwała się z łóżka, by pobiec za nią.


— Nie powinna panienka tyle czasu spę­dzać z tą dzie­wu­chą — roz­legł się
zgrzy­tliwy głos, podobny do skro­ba­nia kredą po tablicy; od samego jego
dźwięku bolały zęby. Stary, pokrzy­wiony goblin, uda­jący do tej pory
tabo­ret, na któ­rym jesz­cze przed chwilą sie­działa Sofja, wypro­sto­wał się
pomału. — Pro­szę za nią nie biec. Niech się panienka sza­nuje.


— Ale Adal­ber­cie…


— Czy prze­czy­tała już panienka ten roz­dział o Świę­tej Kabale z Histo­rii
magii Eli­phasa Léviego, z któ­rym Pro­fe­sor Ojciec zale­cił był zapo­znać
się wczo­raj­szego wie­czoru?


— Znam go na pamięć. — Chiara spą­so­wiała ze zło­ści, bo ileż można czy­tać
te same książki.


— Tyle, ile potrzeba — odparł goblin z kamien­nym spo­ko­jem, jak zwy­kle
bez­błęd­nie odczy­tu­jąc myśli dziew­czyny. Chiara ni­gdy nie mogła wyczuć,
czy ten jego talent miał naturę magiczną, czy wyni­kał po pro­stu z prze­ni­kli­wo­ści dobrego sługi.


— Repe­ti­tio mater stu­dio­rum est. Pro­szę tedy zabrać się do lek­tury.
Czy dla umi­le­nia czasu życzy sobie panienka cia­steczka owsiane, czy
raczej cze­ko­la­dowe?


Chiara nie uznała za sto­sowne odpo­wia­dać.


— Przy­niosę tedy owsiane. — Adal­bert skło­nił się nisko i wyszedł z pokoju.


Sofja zaś zdą­żyła już zejść do kuchni, uni­ka­jąc sta­ran­nie och­mi­strzyni
Gerdy, która zawsze prze­pę­dzała ją mio­tłą.


— Niby dok­to­równa, a gnoju zawsze na butach nanie­sie niby byle wsiok —
mru­czała gniew­nie, a Sofja uda­wała, że się jej boi.


Zaj­rzała do refek­ta­rza, do winiarni i do każ­dej z trzech kuchni –
stu­denc­kiej, brac­kiej i pro­fe­sor­skiej, a nawet do spi­żarni z prze­two­rami
i do piw­niczki z serami. Haruna ni­gdzie nie było.


— Nie widzia­łam go dzi­siaj, ska­ra­nie z nim, szwenda się gdzieś całymi
dniami. A ty buty wytrzyj, patrz, ile błota nie­siesz. Takie to nam
dok­tory rosną — zabur­czała Gerda, gdy Sofja odwa­żyła się ją zapy­tać.


Resztę dnia usi­ło­wała spę­dzić na nauce, ale myśli roz­pierz­chały się
niczym stado wró­bli. Odpu­ściła więc i się­gnęła po książkę, w któ­rej była
podróż, pościg i przed­wieczna świą­ty­nia pośrodku dżun­gli. Do kuchni
wró­ciła pod wie­czór, kiedy już zmierz­chało.


Haruna nie było.
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Rozdział V


W którym Sofja dowiaduje się, czemu „cherem” znaczy klątwa


 


 


 


— Nie wie­rzę, że dałam się w to wcią­gnąć — sap­nęła Chiara von
Loewen­stein, sta­wia­jąc ostroż­nie stopy, by nie wdep­nąć w głę­bo­kie
kałuże. Błoto mla­skało pod nogami i całe trze­wiki Chiary były nim
uwa­lane, od zakrę­co­nych nosków po futrzane obi­cia niskich cho­le­wek.


— Trzeba było wziąć lep­sze buty. Wie­dzia­łaś, dokąd idziemy — odparła
Sofja.


— To naj­lep­sze, jakie mam! Skąd mia­łam wie­dzieć, że tu nie ma tro­tu­aru?
Ni­gdy nie byłam prze­cież w mie­ście Jomów!


— Uspo­kój się, patrzą na nas.


Znaj­do­wały się w uliczce Kociej, na gra­nicy Che­remu, czyli dziel­nicy
jom­skiej. Domy po obu stro­nach stały tu niskie, krzywe i skryte pod
wiel­kimi omsza­łymi dachami z gontu i wyglą­dały jak starcy o zbyt
wiel­kich kape­lu­szach na gło­wach. Błot­ni­sta, nie­bru­ko­wana ulica wiła się
to w lewo, to w prawo, tak inna od ide­al­nie pro­stych alei Sta­rego
Mia­sta. Roz­dep­tane błoto i koń­ski nawóz się­gały do kostek, i rze­czy­wi­ście śmier­działo tu kotami.


Cia­snymi, błot­ni­stymi ulicz­kami parł tłum Jomów, ciem­no­skó­rych i odzia­nych na czarno. Nie­które kobiety miały zawoje na twa­rzach, a męż­czyźni nosili dzi­waczne kape­lu­sze, tur­bany albo tubie­tiejki w barwne
wzory. Wszy­scy mówili gło­śno, znacz­nie gło­śniej, niż to było przy­jęte w towa­rzy­stwie, w któ­rym dziew­częta do tej pory się obra­cały. I śmiali
się, śmiali hała­śli­wie i głę­boko, z samego brzu­cha.


Choć ni­gdzie nie było widać kolo­ro­wych szyl­dów, w każ­dym domu i w każ­dej
piw­niczce kwitł han­del. Sprze­da­wano byle co, kla­moty bez war­to­ści, a w każ­dym skle­pie mie­szały się towary róż­no­rod­nego auto­ra­mentu i prze­waż­nie
lichej jako­ści. Stare świecz­niki, mydło, sma­lec, nafta, sól, tygielki do
kawy i tan­detne zabawki tło­czyły się na pół­kach, poupy­chane jak tylko
się dało. Cudna woń parzo­nej kawy i korzen­nych przy­praw mie­szała się z odo­rem gnoju i potu. Sofja szła zatło­czo­nymi ulicz­kami jak ocza­ro­wana,
ale Chiara była naj­wy­raź­niej prze­ra­żona.


W pew­nej chwili ktoś potrą­cił Sofję i prze­pra­sza­jąco pokle­pał ją po
ramie­niu. Dziew­czyna, mając w pamięci wiele histo­rii opo­wia­da­nych przez
ojca i wiele prze­czy­ta­nych tanich powie­ści, odru­chowo chwy­ciła obcego za
nad­gar­stek i szarp­nęła w swoją stronę.


— Odda­waj — wark­nęła bar­dzo, bar­dzo złym gło­sem.


Obcy – jom­ski wyro­stek, chudy, kro­sto­waty i wysoki, z pew­no­ścią star­szy
i sil­niej­szy od Sofji, prze­łknął ślinę, aż grdyka pod­sko­czyła mu do
góry, i powol­nym ruchem zwró­cił dziew­czy­nie port­fel. Port­fel był stary,
wytarty na brze­gach, z polu­zo­wa­nym zatrza­skiem i wyjąt­kowo mało kobiecy,
a w środku nie było wiele pie­nię­dzy, tylko karta biblio­teczna, zło­żona w czworo bumaga wysta­wiona na Jana Krzysz­tofa Kluka, zezwa­la­jąca na
swo­bodne poru­sza­nie się po całym Tybil, z wyjąt­kiem Hradu, oraz kilka
pozle­pia­nych mię­tó­wek. Był jed­nak rze­czą, która nale­żała do ojca Sofji,
i tym samym bez­cenną.


Kie­szon­ko­wiec, zasko­czony twar­dym opo­rem dziew­czyny, nie zare­ago­wał
nawet, gdy ta pchnęła go tak mocno, że zato­czył się i upadł w błoto. Tu
i tam roz­legł się śmiech, ktoś nawet jął bić brawo.


— Mia­łam nie zwra­cać na sie­bie uwagi? Nie rzu­cać się w oczy? Że niby
ludzie patrzą, tak? — syk­nęła ze zło­ścią Chiara, gdy zna­la­zły się w bocz­nej uliczce. Zaułek był mroczny i wcho­dziło się w niego przez
nie­za­chę­ca­jącą bramę. Drew­niane, obla­złe bal­kony na wyso­ko­ści pię­tra
wyglą­dały, jakby miały zaraz odpaść.


— To co innego — burk­nęła Sofja, zła, że nie wie, co odpo­wie­dzieć, bo
jej przy­ja­ciółka miała rację i wystar­czyło po pro­stu wyrwać port­fel
zło­dzie­jowi.


— To dokład­nie to samo.


— E, czego tu szu­kaje? Raus mi na aus! — Na jed­nym z bal­ko­nów zja­wiła
się sta­teczna jom­ska matrona; czarny zawój zasła­niał dolną połowę jej
obli­cza, by nie wodzić męż­czyzn na poku­sze­nie, ale widoczna część twa­rzy
była ciemna i pomarsz­czona niczym rodzynka.


— Szu­kamy Haruna… — Sofja zająk­nęła się, uzmy­sło­wiw­szy sobie, że nie zna
nazwi­ska przy­ja­ciela ani nawet nie wie, czy ten jakieś ma. — Mieszka
przy ulicy Jasz­czu­rzej…


— Zawrzyj gębe, szikse! Zna­la­zły się zdziry wyfio­ko­wane!


Chiara zatch­nęła się, a Sofja zachi­cho­tała głu­pawo.


— No to naj­wy­raź­niej śred­nie te nasze prze­bra­nia. Myślisz, że
rze­czy­wi­ście wyglą­damy jak dziwki?


Chiara nie odpo­wie­działa, tylko unio­sła lewą dłoń i jęła kre­ślić w powie­trzu gniewne znaki.


— Co ty robisz? Zgłu­pia­łaś?! — Sofja szarp­nęła przy­ja­ciółkę. W ostat­niej
chwili, bo krewka Jomka chlu­snęła w dziew­czyny mydli­nami z wiel­kiej
balii. Ledwo zdo­łały odsko­czyć. Zaklęta moc roz­pro­szyła się z cichym
sykiem. — Chodźmy stąd lepiej.


Zanu­rzyły się w plą­ta­ninę uli­czek, przejść i pasaży, z któ­rych nie­które
miały nazwy, a nie­które nie. Coraz wię­cej domów wyda­wało się
opusz­czo­nych: okna stra­szyły reszt­kami powy­bi­ja­nych szyb, a z pozba­wio­nych drzwi bram wio­nęło ple­śnią. Sofja pro­wa­dziła, choć wcale
nie była pewna kie­runku. Starcy i dzieci przy­pa­try­wali im się
natar­czy­wie. Nie paso­wały tutaj. Teraz pomysł wybra­nia się do Che­remu w prze­bra­niu wyda­wał się nie­po­ważny. Nie można stać się Jomą w ciągu
jed­nego poranka i praw­dziwy Joma natych­miast przej­rzy pod­stęp. Z każ­dym
zakrę­tem i z każ­dym zauł­kiem domy wokoło sta­wały się coraz nędz­niej­sze i coraz bar­dziej odra­pane. Niektó­rych w ogóle nie dało się nazwać domami –
były to zwy­kłe budy z fali­stej bla­chy, z folią w oknach zamiast szyb. W dodatku zaczy­nało padać mokrą sadzą, a dziew­czy­nom bur­czało w brzu­chach.


— Wra­cajmy — jęk­nęła w końcu Chiara.


— Nie wiem jak.


— To zapy­taj kogoś o drogę.


— Czemu ja? Ty nie możesz? — zezło­ściła się Sofja. Dłu­go­trwałe błą­dze­nie
po Che­re­mie, wśród myl­nych uli­czek i nie­przy­chyl­nych spoj­rzeń, wypłu­kało
z niej dużą część zwy­kłej pew­no­ści sie­bie.


— Bo to był twój pomysł. Wię­cej z tobą ni­gdzie nie idę.


— No to nie chodź. Nie pro­si­łam cię.


— Pro­si­łaś. Jestem głodna.


Weszły więc do jakie­goś baraku odro­binę przy­zwo­it­szego niż reszta,
wyglą­da­ją­cego na szynk. W mrocz­nym wnę­trzu kilku Jomów grało w kości, a przy sto­liku pod oknem dwóch star­ców w tur­ba­nach gar­biło się nad
nie­wiel­kimi ksią­żecz­kami i mru­czało pod nosem jom­skie zaklę­cia, które
Harun nazy­wał modli­twami. Sami męż­czyźni. Nie licząc przy­sa­dzi­stej
kobiety na stołku przy drzwiach, tak gru­bej, że w pół­mroku Sofja wzięła
ją za stertę szmat.


Dziew­częta zawa­hały się na progu, ale po chwili Sofja pchnęła
przy­ja­ciółkę do środka. Zajęły miej­sce przy sto­liku w pew­nym odda­le­niu
od reszty gości i sto­sun­kowo bli­sko wyj­ścia, nie tak bli­sko jed­nak, by
wyglą­dać nie­pew­nie.


— Ode­chciało mi się jeść — szep­nęła Chiara, strze­la­jąc wokół wzro­kiem
spło­szo­nej myszy.


— Zde­cy­duj się wresz­cie.


Zanim jed­nak zdo­łały same pod­jąć decy­zję, zro­biono to za nie.


Młody Joma z gład­kim wąsem wyrósł tuż obok jak spod ziemi. Miał bar­dzo
ciemną skórę i bar­dzo białe zęby, choć może tak to tylko wyglą­dało w tym
całym pół­mroku i pół­świe­tle, które pano­wały w knaj­pie.


— Panienki nie­tu­tej­sze, wej? — Bez pyta­nia przy­siadł się bli­sko Sofji.
Zbyt bli­sko. Pach­niał skórą, papie­ro­sami i – tro­chę, ale nie za mocno –
męskim potem.


— A jeśli wej, to co? — Sofja prze­zwy­cię­żyła chęć odsu­nię­cia się.


— To, że panienke same nie powinne przy­cho­dzić do knajpe. Nawet oba­cwaj.
Nie powinne przy­cho­dzić do knajpe, jak są przy­zwo­ite. — Wbił natar­czywy
wzrok naj­pierw w jedną, potem w drugą dziew­czynę.


Jan Krzysz­tof Kluk paro­krot­nie napo­my­kał córce, czego może się
spo­dzie­wać po chłop­cach. Że chłopcy pew­nych rze­czy robić nie mogą i nie
powinni, ale jed­nak robią. Mówił o tym oględ­nie i jakby ze wsty­dem, nie
patrząc na córkę. Zapa­mię­tała jed­nak dobrze, że ma mówić nie, jeśli nie
życzy sobie prze­kra­cza­nia pew­nej gra­nicy bli­sko­ści. I że to „nie” ma być
mocne, sta­now­cze i wyraźne, by chłopcy dobrze to zro­zu­mieli, bo czę­sto
bywają bar­dzo głupi.


— A ty liczysz, że nie są przy­zwo­ite?


— Są, nie są. Co ja mogę wie­dzieć.


— No więc lepiej, żebyś zro­zu­miał, że są. Odsuń się ode mnie.


Joma, nie zwra­ca­jąc uwagi na słowa Sofji, wyjął zza pazu­chy tytoń i bibułkę. Powol­nymi ruchami skrę­cił papie­rosa i ści­snął jego końce.


— Ale czemu ja mam się odsu­nąć. Ława cia­sna, a mnie przy panience
dobrze. Miło tak oba­cwaj. — Łyp­nął na Chiarę. — Albo nawet oba­draj. Ja
mogę nawet oba­draj.


Zamarł, gdy Sofja wyrwała mu skręta z ręki.


— Dla­tego że cię grzecz­nie, kurwa, pro­szę. Spier­da­laj. W try miga.


Chło­pak zgłu­piał do cna i spą­so­wiał po same uszy. Parę razy otwo­rzył i zamknął usta, by coś powie­dzieć, ale nie wie­dział co, więc wyglą­dał przy
tym jak wyjęty ze stawu karp. Męż­czyźni przy stole zare­cho­tali, wszy­scy
prócz jed­nego, i nawet sterta szmat przy wej­ściu roz­bul­go­tała się
indy­czym śmie­chem. Mło­dzie­niec wycią­gnął rękę w stronę Sofji, może po
to, by ode­brać papie­rosa, a może po to, by ją ude­rzyć, opa­mię­tał się
jed­nak i wyszedł z szynku jak nie­pyszny.


Przy­sia­dła się za to sta­ru­cha spod drzwi. Miała odsło­niętą brą­zową
twarz, brą­zowe dło­nie, brą­zowe zęby i cuch­nęło jej z ust, ale Sofji
wydała się znacz­nie mil­szą towa­rzyszką od natręt­nego Jomy.


— Trzeba takich rze­czy uczyć naszych dziew­czy­nek, hu, hu, hu. Mia­łyby
tro­chę spo­koju. — Stara łyp­nęła łobu­zer­sko jed­nym okiem na Sofję, a dru­gim na Chiarę, co nie było trudne przy jej roz­bież­nym zezie.


— Sofja, chodźmy stąd. Już naprawdę nie jestem głodna. — Chiara cała się
trzę­sła.


— Wie pani, gdzie jest ulica Jasz­czu­rza? — spy­tała zamiast tego jej
przy­ja­ciółka, ale babka tylko się w nie wpa­try­wała.


— Kupi­cie sta­ruszce szklankę czaju? Stara Fatma wam powróży, powie, co
nie­sie los.


— Dzię­kuję, ale nie potrze­bu­jemy wróżb. Chcemy tylko zna­leźć pewną
osobę.


— Hej, będzie­cie coś brać, czy przy­szły­ście tylko obra­żać moje goście? —
ode­zwał się jeden z męż­czyzn, bro­daty i zażywny, ten, który jako jedyny
się nie śmiał.


— Popro­simy her­batę — odrze­kła Sofja spo­koj­nie. — Trzy razy.


— To se weź­cie. Samo­war stoi w kącie. Co, może mam wam jesz­cze
przy­nieść? Będzie ćwierć korone za jedne. Razem całe korone. Pie­nią­dze
poło­żyć na stole.


Chiara zatch­nęła się na tak jawne zdzier­stwo, bo ćwierć korony
kosz­to­wała fili­żanka her­baty w ele­ganc­kich kawiar­niach Sta­rego Mia­sta.
Sofja jed­nak poło­żyła monetę na kra­wę­dzi stołu, nie­chęt­nie, bo mając
prze­waż­nie nie­wiele pie­nię­dzy, nie lubiła ich wyda­wać, i poszła nalać
smo­li­stej her­baty do szkla­ne­czek w kształ­cie tuli­pa­nów. Wybrała
naj­czyst­sze, jakie były, to zna­czy z naj­mniej­szą ilo­ścią brud­nych
zacie­ków i tłu­stych śla­dów po pal­cach. Posło­dziła każdą trzema kost­kami
cukru, bo Sofja bar­dzo lubiła cukier.


Fatma siorb­nęła czaj z ukon­ten­to­wa­niem. Po chwili roz­ło­żyła przed sobą
wymię­to­lone karty do gry, podzie­liła na trzy sterty, zamie­niła miej­scami
prawy stos z lewym, podzie­liła na sześć mniej­szych kupek i wycią­gnęła
wierzch­nią kartę z jed­nej z dwóch środ­ko­wych stert. Ósemka pik.


— Dobierz jej towa­rzyszkę, słonko — zaćwier­kała.


— Miało być bez wróżb.


— To nie wróżby, to karty.


— Daj spo­kój, Sofja. — Chiara pochy­liła się nad sto­łem z cie­ka­wo­ścią.
Jej ojciec, Ozy­rys von Loewen­stein, zaj­mo­wał się teo­rią gnozy licz­bo­wej,
do któ­rej zali­czał się rów­nież tarok i inne gry kar­ciane; dok­tor Kluk
twier­dził, że te bada­nia to tylko pre­tekst do kar­cia­nych posia­dó­wek przy
winie z przy­ja­ciółmi, z dala od apo­dyk­tycz­nej żony, pro­fe­sor Kory von
Loewen­stein.


Sofja ostroż­nym ruchem odwró­ciła więc kartę z naj­bliż­szego stosu. Trójka
trefl.


— Fajn! Teraz ty, kocha­nie. — Stara Fatma ski­nęła na Chiarę, która z wypie­kami na twa­rzy wycią­gnęła króla pik z tego samego stosu, co Sofja.
W odpo­wie­dzi sta­ruszka odsło­niła dwie górne karty z jed­nego z pozo­sta­łych sto­sów. Dzie­siątka pik. Kie­rowy król. Świ­snęła przez zęby.


— Połóż­cie pie­nią­żek na każde ajne karte. Prędko.


Sofja z ocią­ga­niem wygrze­bała z ojco­wego port­fela pięć kopie­jek.


— Nie cenisz swego losu. — Fatma wyszcze­rzyła zaka­mie­nione zęby w czymś,
co pew­nie miało być uśmie­chem. Pochy­liła się nad kar­tami, zmru­żyła
śle­pia. — Szem­bełe, szem­bełe, kaduki gubełe. Przy­ja­ciół ty masz dwoje,
ajne czarne, cwajne białe. Jedno w ogień za tobą sko­czy, dru­gie uśmie­cha
się do cie­bie, ale nie ufaj ty jemu, wej, nie ufaj, bo uśmie­cha się
ustami, a nie ser­cem. Które jest które? Ty dobre patrz, ty dobre myśl,
ty ganc wszystko roze­znaj, bo pomy­lisz się, a będziesz całe życie
cier­piała. Wycią­gnij jesz­cze ajne karte.


Sofja poczuła, że płoni się po same uszy. Skąd stara mogła wie­dzieć o dwójce przy­ja­ciół? I które jest praw­dziwe, a które fał­szywe? Chiara czy
Harun? Prędko się­gnęła do jed­nego ze sto­sów. Dama pik. Sta­ruszka
przy­ka­zała to samo uczy­nić Chia­rze, a ta wycią­gnęła pikową piątkę. Fatma
przyj­rzała się ukła­dowi kart, świ­snęła przez zęby, coś tam zamru­czała
pod nosem w jed­nym z nie­prze­li­czo­nych jom­skich dia­lek­tów. Gestem
naka­zała znów poło­żyć na kar­tach po mone­cie, co też Sofja uczy­niła.


— Szem­bełe, szem­bełe, kaduki gubełe. Cztery piki skur­czy­byki, czarna
pani, dwa kró­liki. Te piki to są wasze cie­nie, wasze złe dole. —
Zwró­ciła się do Chiary, jej wzrok był bystry i świ­dru­jący. — Cie­bie
czarna dama trzyma ręką żela­zną, takie daje ci karty, jakie ona zechce,
nie ty, taki ci los daje, jaki ona zechce, nie ty, taką ci przy­szłość
da, jaką ona zechce, nie ty. Nad tobą bez prze­rwy straż trzyma, i kie­dyś
wielka ty będziesz i możni ci się będą kła­niać, ale to już nie będziesz
ty, bo nie da ci czarna dama być sobą. To już kto inny będzie, bo cie­bie
nie będzie wcale. Jesz­cze po ajne karte, każde z was.


Wycią­gnęły – Sofja waleta trefl, a Chiara sió­demkę kier. Sofja
dostrze­gła, jak przy­ja­ciółce drżą ręce; bo czarna pani to prze­cież jak
żywa Kora von Loewen­stein. Ale znów – skąd mogła to wie­dzieć stara
wiedźma z jom­skiej dziel­nicy?


— Szem­bełe, szem­bełe, kaduki gubełe. Co zgu­bione – zna­le­zione.
Zna­le­zione – zagu­bione. — Stara postu­kała palu­chem w waleta, popa­trzyła
na Sofję. — To jest ten, co ty go szu­kasz. Szu­kasz nie tego, co trzeba,
bo on trefl, a trefl trefny, u cie­bie zresztą co rusz trefny trefl i sama jesteś tre­flowa. — Do Chiary zaś zwró­ciła się ze współ­czu­jącą
czu­ło­ścią. — Cie­bie czeka sie­dem miło­ści, i te sie­dem miło­ści wyzwoli
cię od czar­nej pani. Wtedy ty będziesz ty. Ale musi­cie obie poka­zać
kar­tom, że wam zależy. Jed­nej – żeby zna­leźć, co zgu­bione. Dru­giej –
żeby zgu­bić, co ciąży.


Sofja się­gnęła więc bez­wied­nie po kolejne kopiejki, ale Fat­mie chmura
wystą­piła na czoło.


— Trefne tre­fle, trefny pie­niądz. Ile dasz, tyle masz. Ile warte, co
zgu­bione, tyle warte zna­le­zione. Daj więk­sze pie­nią­żek, bo wiem, że
trzy­masz.


Dziew­czyna z ocią­ga­niem wyjęła więc z port­fela dwa złote suwe­reny z wize­run­kiem Cara, choć Cara nikt ni­gdy nie widział i nie wia­domo, jak
wygląda. Za suwe­rena można było kupić bar­dzo wiele; mie­sięczne pobory
dok­tora Kluka wyno­siły tro­chę ponad sie­dem suwe­re­nów. Przed poło­że­niem
monet na stole Sofja długo ważyła je w dłoni; ich blask i cię­żar miały w sobie coś cza­ro­dziej­skiego. Fatma pona­gliła ją nie­cier­pli­wym ruchem
dłoni, a gdy dziew­czyna wresz­cie poło­żyła monety, Jomka jęła taso­wać
karty.


— Szem­bełe, szem­bełe, kaduki gubełe. Ajne na szwarc, cwajne na wajs. —
Fatma pode­rwała dwie pierw­sze kopiejki. Pie­niążki zatań­czyły na jej
knyk­ciach. — Drajne na trefne, firte na fajn. Fyn­fte, by wie­dzieć,
zekste, by zabyć. Zibte, by zna­leźć, achtne, by zgu­bić. — Mię­dzy pal­cami
sta­rej prze­my­kały już wszyst­kie mie­dziaki i jeden suwe­ren. — A dzie­wiąte, to za czary geld.


Pstryk­nęła pal­cami. Monety zni­kły. Jomka się­gnęła po ostat­niego
suwe­rena, ale Sofja była szyb­sza.


— Hej! Odda­waj kasę!


Zła­pała żyla­stą dłoń wiedźmy. Tamta roze­śmiała się tylko.


— Ej, słonko, słonko, po co taka złość? Oddać, nie oddam, bo nie mam,
zabrały kaduki-dybuki. Zostało to, co na stole, a to, co na stole, to
jest geld za wróżbę i za czary. Bo ten geld już zaklęty: oddasz, to i ty
znaj­dziesz, coś zgu­biła, a twoje przy­ja­ciółke spo­tka sie­dem miło­ści na
dro­dze do wol­no­ści. Zabie­rzesz, to ścią­gniesz na sie­bie pech i nie­szczę­ście.


I spró­bo­wała raz jesz­cze się­gnąć po suwe­rena, ale Sofja tylko moc­niej
przy­gnio­tła jej dłoń, aż zachrzę­ściło, i wrzu­ciła monetę do kie­szeni.


— Sofja, zwa­rio­wa­łaś?! — jęk­nęła Chiara. — Pech…


— Zabie­ram swo­jego pecha razem z resztą pie­nię­dzy. Moich pie­nię­dzy.
Odda­waj. Grzecz­nie pro­szę. Już.


— Kaduki… — zaję­czała stara. Jom­skie dziew­częta tak nie postę­po­wały.
Żadne dziew­częta tak nie postę­po­wały.


— Ej, co wy robi­cie?! — Bro­daty szyn­karz zerwał się od stołu.


— To zło­dziejka i oszustka! — Sofja szarp­nęła Fatmą za koł­nierz. Barwna
tka­nina poszła w szwach, babka wyko­pyrt­nęła się na plecy, nogami do
góry, aż obsu­nęły się z niej liczne spód­nice, odsła­nia­jąc łydki w poń­czo­chach w czer­wone i białe paski. Z rękawa Jomki posy­pały się
zagar­nięte przed chwilą monety, które Sofja nie cze­ka­jąc, pozbie­rała z kle­pi­ska.


— Wyno­cha stąd! Szlus, natych­miast, ajn-cwaj-draj! — Gospo­darz
poczer­wie­niał na gębie i chwy­cił pogrze­bacz, ale Sofja już była w drzwiach, wlo­kąc za sobą Chiarę.


— Ty gów­niare! Ty szikse! Ty suke goj­skie! — skrze­czała Fatma, usi­łu­jąc
wyplą­tać się z gąsz­czu spód­nic, halek i czego tam jesz­cze. — Ty jesz­cze
będziesz chciała, żebym ja z cie­bie ten pech zdjęła! Ty mnie szu­kać
będziesz, a nie znaj­dziesz! Kusmek! Ja tobie jesz­cze dru­gie pech
dołożę, ja tobie trze­cie pech dołożę, szem­bełe, ćwierć duszy wydrę,
prze­klęta!


— Szem­bełe, szem­bełe, wsadź se pech w dupełe! — rzu­ciła Sofja na
odchod­nym i trza­snęła drzwiami, aż jęk­nęły zawiasy. Ze środka dobie­gało
joj­cze­nie Fatmy, prze­kleń­stwa gospo­da­rza i recho­tliwy śmiech pozo­sta­łych
męż­czyzn.


— Zwa­rio­wa­łaś?! Co cię opę­tało? — Chiara z led­wo­ścią nadą­żała za
przy­ja­ciółką. Szły na chy­bił tra­fił, od uliczki do uliczki i od podwó­rza
do podwó­rza, odpro­wa­dzane zacie­ka­wio­nymi spoj­rze­niami Jomów.


Sofja zna­la­zła wresz­cie w miarę spo­kojny zaułek i tam oparła się ple­cami
o mur. Oddy­chała szybko, z emo­cji drżały jej ręce, serce dud­niło aż w gar­dle, a w gło­wie szu­miało tak, że pra­wie nie docie­rały do niej słowa
Chiary.


— Myśla­łam, że to wszystko wresz­cie się skoń­czy! — Zaci­śnięte pię­ści,
pełne policzki błysz­czące od łez i usta wygięte w pod­kówkę spra­wiały, że
Chiara von Loewen­stein wyglą­dała jak dziecko albo jak bar­dzo kosz­towna
lalka. — Musia­łaś wszystko zepsuć!


— O czym ty mówisz? — Sofji wresz­cie udało się zła­pać oddech.


— O czym? Jak to o czym?! O moim pechu, o mojej matce, która nie pozwala
mi żyć nor­mal­nym życiem, o sied­miu miło­ściach, o wszyst­kim! Wszystko się
mogło uło­żyć, a ty to zepsu­łaś, jak zwy­kle! Jesteś tak głu­pia,
nie­wy­cho­wana i roz­wy­drzona, jak mówi mój papa!


Sofja mimo woli zachi­cho­tała. Emo­cje opa­dały z niej powoli, a w dodatku
dowie­działa się, co myśli o niej Ozy­rys von Loewen­stein.


— Co się śmie­jesz? No co się śmie­jesz? — Wyda­wało się, że Chiara ją
ude­rzy.


— Z tych całych wróżb. I z cie­bie. Stara babka nacią­gaczka, a ty jej
wie­rzysz. Cie­kawe, co na ten temat miałby do powie­dze­nia twój papa.


— Zawsze warto spró­bo­wać. A ty zro­bi­łaś awan­turę dla paru koron.


— Dwóch suwe­re­nów i sied­miu kopie­jek.


Tamta prych­nęła tylko, ale Sofja rze­kła poważ­nie:


— To pra­wie całe moje pie­nią­dze, Chiara. Za tyle mogę prze­żyć przez dwa
mie­siące.


Chiarę nauczono nie poru­szać tematu pie­nię­dzy i uda­wać, jakby nie
ist­niały i nie nale­żało o nich roz­ma­wiać; tak bowiem czę­sto wycho­wują
dzieci ludzie, dla któ­rych nie­do­sta­tek jest jedy­nie pustym sło­wem,
czymś, co przy­da­rza się innym. Dla Sofji jed­nak były to palące kwe­stie,
bo choć nie cier­piała głodu ani zimna, skromna dok­tor­ska pen­sja jej ojca
led­wie wystar­czała na naj­po­trzeb­niej­sze wydatki i dziew­czyna wcze­śnie
nauczyła się trzy razy obra­cać w pal­cach każdą kopiejkę, zanim odwa­żyła
się ją wydać.


— Masz rację, ponio­sło mnie — przy­znała po dłu­giej chwili. — Ale tak dać
się oszu­kać… Głu­pie jeste­śmy obie. Nie bocz się na mnie, nie myśl już o tym. Prze­cież to od cie­bie zależy, jak sobie poukła­dasz rela­cje z matką,
nie od żad­nych kart. Chyba że to tych sied­miu miło­ści ci żal.


Chiara uśmiech­nęła się blado. Już lepiej.


Nad Che­re­mem zapa­dał młody zmierzch, choć zegary na wie­żach kole­giów
magicz­nych wybiły dopiero trze­cią. Znad Huty na wscho­dzie przy­szły
ciemne chmury i kwa­śna mgła spo­wiła uliczki. Sofja zasu­ge­ro­wała, by
wra­cać, bo po zmroku dziel­nica Jomów robiła się naprawdę nie­bez­pieczna.


— Jest nie­bez­pieczna, odkąd tu przy­szłaś, psy­cho­patko — mruk­nęła Chiara.
Sofja dała przy­ja­ciółce sójkę w bok, a ta w odpo­wie­dzi pchnęła ją w błoto.


Wra­cały, wybie­ra­jąc na każ­dym skrzy­żo­wa­niu szer­szą ulicę. Jakoś to
dzia­łało, bo wresz­cie dotarły do Sta­rego Mia­sta, choć inną drogą, niż
przy­szły. W mżą­cym bla­sku gazo­wych latarń, wśród domów o malo­wa­nych
fasa­dach, z twar­dym bru­kiem pod sto­pami dziew­częta poczuły się pew­niej.


— Dobrze, że stam­tąd wyszły­śmy. Sofja, nie zro­zum mnie źle, ale ja tam
nie wra­cam. Harun czy nie, boję się iść z powro­tem do Che­remu.
Powin­ny­śmy zgło­sić zagi­nię­cie na mili­cję albo do rek­to­ratu, a nie pchać
się same w gniazdo Jomów.


— Wiesz dosko­nale, że nikt nie kiw­nie pal­cem w spra­wie Haruna. To tylko
Joma.


— Tak szcze­rze mówiąc, to nie dzi­wię się, że mili­cja i straż nie
zaglą­dają do Che­remu. Tam jest strasz­nie. Jak ci ludzie w ogóle mogą żyć
w takim syfie?


— Może nie­spe­cjal­nie mają wybór.


— Bzdury. Są biedni, bo nie chce im się pra­co­wać. Wolą całymi dniami
wał­ko­nić się i oszu­ki­wać ludzi takich jak my.


Sofja już miała odpy­sk­nąć Chia­rze, czy gobliny i robot­nicy z Huty to też
wał­ko­nie, zło­dzieje i oszu­ści, nie mówiąc już o dok­to­rze Kluku i jej
samej. Wie­działa jed­nak, że Chiara powta­rza po pro­stu opi­nie Kory i Ozy­rysa, a porów­na­nie Kluka z miej­ską bie­dotą uzna za nie­do­rzeczne. Doda
po tym, że Sofja musi zro­zu­mieć, że pre­stiż wyso­kiej gnozy jest znacz­nie
więk­szy niż gnozy przy­rod­ni­czej, z któ­rej wszak nikt nie ma więk­szego
pożytku.


Nie miała ochoty prze­pro­wa­dzać tej roz­mowy. Zmil­czała więc.


Mimo wszystko przy­jem­nie było iść uli­cami zala­nymi zło­ci­stym świa­tłem,
mija­jąc kawiar­nie i witryny skle­pów. Po bruku mknęły auto­mo­bile i tur­ko­tały dorożki zaprzę­żone w smrty o wypie­lę­gno­wa­nych kopy­tach, a ludzie ubrani byli zna­jomo i przy­zwo­icie – męż­czyźni w mary­nar­kach, pod
kra­wa­tami i fula­rami, a kobiety w dłu­gich suk­niach i wszyst­kie z odsło­nię­tymi twa­rzami. Choć gry­ząca mgła wisiała nad całym mia­stem
jed­na­kowo gęsta, to wyda­wało się, że tutaj jest wię­cej powie­trza. Sofji
nie prze­szka­dzało, że ma na sobie stary płaszcz i zno­szone męskie
buciory, a na bajecz­nie kolo­rowe kon­fekty z witryn cukierni może co
naj­wy­żej popa­trzeć przez szybę. To jej część mia­sta, tutaj żyła od
zawsze, tutaj była u sie­bie.


Do Aka­de­mii dziew­częta dotarły, nie zamie­niw­szy już wła­ści­wie ani słowa.
Być może Chiara była obra­żona z powodu tej cało­dzien­nej bez­sen­sow­nej
eska­pady, a może nie, ale Sofję nie­spe­cjal­nie to obcho­dziło. Myślała
tylko o jed­nym: Harun zagi­nął.
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Rozdział VI


W którym mowa jest o znajdowaniu zguby


 


 


 


Ran­kiem następ­nego dnia Sofja posta­no­wiła udać się do jedy­nej wpły­wo­wej
osoby, któ­rej mogła zaufać: do sta­rego pro­fe­sora Kira Bojana. Zastała
jed­nak jego gabi­net zamknięty na klucz i opie­czę­to­wany. W laku pie­częci
odci­śnięto wize­ru­nek dwu­gło­wego orła. Znak Urzędu Bez­pie­czeń­stwa.
Dziew­czyna zlę­kła się i rozej­rzała ner­wowo, ale łuko­wato skle­piony
kory­tarz był pusty. Czym prę­dzej pobie­gła do Chiary, lecz goblin
Adal­bert obda­rzył ją tylko wynio­słym spoj­rze­niem i bez słowa zatrza­snął
jej drzwi przed nosem.


Ze strzę­pów roz­mów służby, stu­den­tów zda­ją­cych egza­miny popraw­kowe i pra­cow­ni­ków tech­nicz­nych Sofja zro­zu­miała, że zagi­nęła osoba znacz­nie
waż­niej­sza od kuchen­nego chłopca: Elza, córka dok­tor Freyji Fiszer z Insty­tutu Nekro­man­cji i Tana­tyki Sto­so­wa­nej. Nie widziano jej od
przed­wczo­raj­szego wie­czoru. Dziś zaś przed świ­tem bez­pieka zabrała na
prze­słu­cha­nie Kira Bojana oraz kilku innych przy­rod­ni­ków. Nie wia­domo,
czy sprawy te miały ze sobą coś wspól­nego.


Sofja nie darzyła Elzy sym­pa­tią. Córce dok­tora Kluka zda­rzało się co
prawda nie lubić kogoś bez szcze­gól­nego powodu, ale tym razem było
ina­czej. Elza, młod­sza od niej o rok, nosiła suk­nie z dekol­tem, buty na
wyso­kim obca­sie i praw­do­po­dob­nie była cał­kiem ładna, ale ukry­wała to pod
grubą war­stwą krzy­kli­wego maki­jażu. Nie­ustan­nie kłó­ciła się ze swoją
matką, tak odmienną od córki, jak tylko się da. Freyja Fiszer, pulchna
niczym pączek, nie far­bo­wała siwych wło­sów, nosiła wycią­gnięte swe­try i w ogóle nie wyglą­dała na nekro­mantkę. Dok­tor Kluk dobrze z nią żył,
Sofja czę­sto­kroć dosta­wała od niej bezy i chałwę, a dwa razy dok­tor
Fiszer przy­nio­sła cze­ko­ladę z orze­chami i gala­retką. Jej mąż podobno
dawno temu odszedł do młod­szej kobiety i nie inte­re­so­wał się ani Freyją,
ani Elzą. Może to wła­śnie było przy­czyną nie­do­brych rela­cji matki i córki, a może nie, bo nikt ni­gdy nie wie na pewno, jak wyglą­dają sprawy
w rodzi­nie, któ­rej nie jest człon­kiem. W każ­dym razie Elza i Freyja
spra­wiały sobie nawza­jem sporo pro­ble­mów, a w kuchni krą­żyły zło­śliwe
plotki, że Fisze­równa zadaje się z rakami.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  





OEBPS/Images/image00033.jpeg
RADEHK

ilustracje Igor Myszkiewicz

©

powergraph

Warszawa 2022





OEBPS/Images/image00052.jpeg





OEBPS/Images/image00051.jpeg





OEBPS/Images/image00050.jpeg





OEBPS/Text/nav.xhtml

  
    Guide


    
      		Strona tytułowa


      		Spis treści


      		Cover


    


  
  
    Table of contents


    
      		Cytat


      		CZĘŚĆ PIERWSZA


      		Rozdział I


      		Rozdzial II


      		Rozdzial III


      		Rozdzial IV


      		Rozdzial V


      		Rozdzial VI


    


  


OEBPS/Images/image00049.jpeg





OEBPS/Images/image00048.jpeg





OEBPS/Images/image00047.jpeg





OEBPS/Images/image00046.jpeg











OEBPS/Images/cover00053.jpeg
RADEK

©

powergraph





